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O g ł o s z e n i e .

W ydział Związku polskich gim nast. Tow arzystw  
sokolich , odnośnie do ogłoszenia z 15 m arca 1899 
podaje niniejszem  do wiadomości tych  Tow arzystw , że

VII. Z w y c z a j n y  Zjazd d e l e g a t ó w
odbędzie się 

w  T a r n o p o l u ,  

w sali Sokola dnia 4. czerwca 1899 r .,

zarazem  ogłasza w czasie przepisanym  następujący

P o r z ą d e k  o b r a d :

/. potnego posiedzenia o godzinie 10 ł/a rano (czas 
zw yały):

1. Z agajenie;
2. Z łożenie i spraw dzenie pisem nych umocowań 

d e leg a tó w ;
3. Spraw ozdanie W ydziału  i komisyi rew izyjnej 

za r. 1898 99;
4. Podział na sekcye (regulam inow ą, organiza­

cyjną i adm inistracyjną) i przydzieleuie im :
A. wniosków W ydziału  co do:

a) spraw ozdanie za r. J.898 99 (sek. organ .);
b) wyboru członków W ydziału ustępujących 

wskutek rezygnacyi i upływu czasu i trzech 
członków komisyi rew izyjnej (sek. o rg a n .);

c) wiecu nauczycieli g im nastyki w szkołach 
publicznych podczas Z lotu związkowego 
w r. 1902 (sek. regu ł.);

d) wysokości wstępnego i wkładek na  rok 
1899 (sek. admi n) ;

e) oznaczenia miejsca następnego Zjazdu 
w r. 1900 (sek. organ.);

B. wniosków członków (§. 8. ust. 3 reguł, obrad 
Z jazdu deleg.).

5. Pow itanie delegatów  przez reprezentacyą
miasta.

II . pełnego posiedzenia o godzinie 3. po południu 
(czas zw ykły):

1. Sprawozdanie sekcyi o wnioskach przydzie­
lonych ; , . . .

2. W ybór członków W ydziału  w miejsce ustę-
pującyoh w sk u tek :

a) rezygnacy i,
b) upływ u czasu (6 w ydziałow ych na 3 la ta ) ;

3. W ybór 3 członków kom isyi rew izyjnej na 1 ro k ;
4. Zam knięcie Zjazdu.

D r u h o w i e  d e l e g a c i  w i n n i  m i e ó  pisemne 
umocowanie swoich Tow arzystw  i p r z y b y ć  n a  
Z j a z d  w u r o c z y s t y m  s t r o j u  s o k o l i m ,  o ile 
regulam in m undurow y od tego ich nie zwalnia.

Przed rozpoczęciem o b rad , o godzinie 10. rano, 
udadzą się druhow ie delegaci na cichą mszę św. w ko­
ściele parafialnym .

C z o ł e m !
Z uchwały z 88. kwietnia 1899 r.

Ul mer, Fiszer,
sekretarz.   zast- prezesa.

P r z y p o m n ie n ie .

Na podstawie uchwały  W ydz ia łu  Związku z 28. 
października 1898 i w myśl §. 7. lit. c) s ta tu tu  Związku 
p r z y p o m i n a  s i ę  niniejszem o b o w i ą z e k  n a d e s ł a ­
n i a  Wydziałowi Związku s p r a w o z d a ń  z a  r o k  1898 
następujących  Tow arzystw  związkowych :

B ó b r k a , Borszczów, Brody, Brzesko, Brzozów,
B u rs z ty n ;

Chodorów, Chrzanów, Czortków ;
D ą b ro w a ,  D ęb ica ,  D e la ty n , D olina ;
Gorlice, Gródek , Grybów ;
H oro d e n k a ;
Jasło ,  Jaworzno, Je leń ;
K ałusz ,  K am ionka ,  K rosno ;
Ł a ń c u t ;
Mikulińce, Mościska ;
Nowy S ącz ,  Nowy T a r g ;
O św ięc im ;
P rz e m y ś l , Pilzno, Przeworsk ;
Radym no. Radziechów, Rzeszów, R o h a ty n , Rop­

czyce, R u d k i ;
Sambor, S a n o k , S k a w in a , S n ia ty n , S ta ry  Sącz,

Sokal;
Tarnobrzeg, Tarnopol, Trembowla, Tuchów, T yczyn; 
W ieliczka,  W ojnicz;
Z a g ó r z , Z a leszczyk i, Załoźce, Zbaraż  , Złoczów, 

Żywiec. _______

P R O G R A M  
Z l o t u  VII. O k r ę g u  s o k o l e g o

mającego się odbyć w  Kołomyi
w d n ia ch  21. i 22. m aja  1899 roku.

W sobotę 20. maja wieczorem :
1. P ow itan ie  na dworcu przybyłych druhów ;
2. O godzinie 8. wieczór uroczysty  w sali K asy  

oszczędności.



IV niedzielę 21. ninja:
1. O godz. 6. rano próba ćwiczeń na boisku;
2. O godz. 1. wspólny obiad;
3. O godz. 6. ćwiczenia na boisku;

a) Ćwiczenia wspólne laskami;
b) wspólne piramidy;
e) ćwiczenia w zastępach na przyrządach ze

zmianą;
d) zawody — w zapasach, skoku w wy ź i w dal, 

dźwiganiu ciężarów, ewent, w rzucaniu dy­
skiem i oszczepem;

e) ćwiczenia maczugami;
4. Wieczorem rant.

W poniedziałek 22. maja:
1. Rano musztra Okręgu, pochód uroozysty na

boisko, nabożeństwo i przemówienia delegatów i bur­
mistrza m iasta;

2. W południe wspólny obiad;
8. Po południu festyn.

PROGRAM 
Zlotu VI. Okręgu so k o le g o

mającego się odbyć w Tarnopolu 
dnia 4. czerwca 1899 r. łącznie ze Zjazdem delegatów.

8. ezerwea wieczorem:
Przyjęcie i rozkwaterowanie uczestników Zlotu i 

Zjazdu.

4. czerwca:
O godz. 7. z rana próba ćwiczeń na boisku;
O godz. 8 ‘ j z rana mały posiłek i dalsza próba;
(O godz. 10. „ cicha msza ów. dla delegatów,

a następnie I. posiedzenie Zjazdu delegatów).
O godz. 2 ‘/, po południu zbór ćwiczących w gmachu 

ookoła, musztra okręgu i pochód na boisko.
(O godz. 8. po poł. II. posiedzenie Zjazdu dele­

gatów).
0  godz. 6. po poł. ćwiczenia zlotowe, a w szcze­

gólności :
a) ćwiczenia wolne w 6 obrazach; 
a) „ na przyrządach ze zmianą;
c) n laskami w 6 obrazach ; 
i )  piramidy trójkowe;
e) ćwiczenia maczugami w 4 obrazach.

O godz. 7. wiecz. festyn w ogrodzie miejskim.
O godz. 9. wiecz. wspólna wieczerza w gmachu 

Sokoła.

Wychwyt przodem na drążku.
Szkic z m etodyki.

Napisał 
D r. T. T yszecki.

Jak trudnem jest nauczyć kogoś wychwytu na 
drążku, o tem dobrze wiedzą nauczyciele, którzy mieli 
dość często sposobność przypatrywać się mozolnym usiło­
waniom uczniów, okazujących najszczersze chęci w wy­
uczeniu się tego ćwiczenia. Nieraz więc dopiero po kilku­
tygodniowych , miesięcznych a nawet i rocznych próbach 
i staraniach doprowadzali do rezultatu bądź co bądź to 
nader skombinowane wspieranie. Nie dziwmy się więc 
źe ono wymaga tak wiele nakładu pracy, skoro samo 
jest złożone z tylu subtelnych ruchów, których suma sta­
nowi cechę wychwytu. Ta właśnie ilość pojedynczych

po sobie następujących lub wspólozesnych ruchów s t l  
nowi tę trudność, z jaką się spotykają ćwiczący. Jedn’. 
ogniwo z tego łańcucha ruchów zapomniane lub niedc 
kładnie wykonane, będzie stałą przeszkodą w wyćwicze­
niu tego pięknego lecz zarazem trudnego wspierania 
Przyczynę długiego czasu uczenia się tego ćwiczenia, 
stanowi niedokładne, niejasne może wytłómaczenie, lub 
też nie zrozumienie kombinacyi ruchów. Widziałem nie 
raz ćwiczących , którzy wprawdzie wykonywali wychwyt, 
ale jak on niedołężnie wyglądał, ile to kosztowało sil 
i trudu — a przecież nie można było stwierdzić, ażeby 
taki wychwyt zasługiwał na miano estetycznie wykona­
nego ćwiczenia. Zdarzało mi się znów widzieć i takich, 
którzy siłą (ciągiem) wykonywali wychwyt — bo brak 
im było mojem zdaniem podstawowych dobrze wyćwiczo­
nych elementów, z jakich się wychwyt składa. Dlatego 
też, jeżeli ćwiczący pojedynczych, składowych ruchów 
wychwytu się nie nauczy — w ogóle, jeżeli mu one ze 
strony nauczyciela nie będą podane w przystępnej for­
mie, to dużo upłynie czasu, zanim sam ćwiczący na mocy 
własnej intuicyi dojdzie do pożądanego rezultatu.

W ychwyt należy do grupy wspierań, i. j. ćwiczeń 
zapomocą których przychodzimy do podporu względnie do 
siadu w kierunku głową naprzód przez działanie siły ra­
mion. To określenie odnosi się w ogóle do wspierań —  
wychwyt zaś wykonywa się według znanych prawideł, 
ze zwieszenia przewrotnego (a więc gdy stopy są już 
zbliżone do drążka) skośnem w górę kopnięciem nóg, 
szybkiem przegięciem się w krzyżach, przechwytem rąk 
a nachyleniem tułowia wprzód ponad drążek. W ten spo­
sób dostajemy się do podporu. Widzimy w tem określe­
niu tyle współczesnych lnb szybko po sobie następujących 
ruchów, że początkujący rady dać sobie nie mogą w wy-! 
ćwiczeniu całości. Dlatego nieraz się zdarza, źe uczeń 
po nieudalych zakusach, traci w ogóle nadzieję wyucze­
nia się tego wspierania.

W nauczaniu wychwytu trzymałem się i trzymam 
następującej metody, która daje sposobność poznania ćwi­
czącemu istoty ruchów, z jakich się wychwyt składa.
Drążek ustawiam w wysokości barków ćwiczącego. Uczeń 
z postawy zasadnej przodem do drążka, trzymając go 
nachwytem biegnie ku przodowi do zwieszenia leżąc 
przodem o ramionach prostych. Skoro tylko dojdzie do 
punktu, w którym ciało całe jest wyprostowane, n a ­
t y c h m i a s t  podnosi nogi (w kolanach wyprostowane) 
tak wysoko, ażeby się stopy jego zbliżyły (nie dotykały) 
do drążka , wskutek czego ćwiczący w stawie biodrowym 
musi być ugiętym. A więc znajdzie się on w zwieszeniu 
przewrotnem przodem. Ruch ten t. j. przejście ze zazna- 
ozonego zwieszenia leżąc przodem do zwieszenia przewro­
tnego jest dość trudny, bo ćwiczący musi nogi podnieść, 
co sprawia niemałą trudność utrzymania ciała w tem 
zwieszeniu. Utrudnienie to polega jeszcze i na tem , że 
w chwili gdy tylko stopy opuszczą stałą podstawę (po­
dłogę) a nogi się podniosą, zostaje ciało wprawione nie­
jako w drugą fazę ruchu wahadłowego, bo pierwszą było
wysunięcie nóg wprzód. Ponieważ zaś na mocy prawa
fizyki o ruchu wahadłowym, ciało zawieszone a już 
wprawione w ruch wahadłowy stara się znów przejść 
w następną fazę wychylenia, nogi więc mimowoli i do­
datkowo ulegając prawu ciążenia , starają się opaść w dół 
i ku przodowi. Teraz następuje ważna chwila, w której 
Ćwiczący za pomocą wysunięcia nóg w kierunku skośnym 
w górę a ku przodowi, może szybko dostać się do pod­
poru , korzystając bezwiednie z dźwigni jaka się wytwa­
rza przy tym ruchu. W ysunięcie nóg ku górze wskos, 
znane jest pod nazwą „ k o p n i ę c i a  w y c h w y t o w e g o 1*. 
Kopnięcie musi być dokładnie i energicznie wykonane, 
bo od niego zależy sprawność wykonania ćwiczenia. Im 
„kopnięcie1* będzie energicznie’- > n  . -

prawa dźwigni górna połowę y ... H  <■/,:
ponad drążek. W tedy " , , - -
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mufli uczeń sterać się przesunąć ręce na drążku , czyli 
p r z e c h w y c i ć  t ak ,  ażeby dłonie obecnie spoczywały 
i opierały się na drążku, a gdy do tego jeszcze górną 
część tułowia przechyli ku przodowi, znajdzie się w pod­
porze na drążku. Gdy „kopnięcie" było słabe, dostanie 
się do podporu o ramionach ugiętych, jeżeli silniejsze, 
energiczniejsze, do podporu o ramionach prostych. Ruch 
więc .kopnięcie- i prrechwyt są posobne, przecbwyt zaś 
i nachylenie górnej części tułowia ku przodowi w chwili 
Edv ta sio wysuwa ku górze, są równoczesne. Z tych 
t i ę c  elementów składa się to trudne ćwiczenie, które 
jes t  niejako pomostem do innych ćwiczeń. Kto się go 
nauczy, temu inne nie sprawią trudności.

W lekcyi metodycznej postępujemy w ten sposób, 
że rozkładamy całość na pojedyncze elementy.

1. Bieg do chwilowego zwiesz, leż. przodem po-
skok do postawy.

2. Bieg do chwilowego zwiesz, leż. przodem 
zwiesz, przewrotne i wytrzymanie tego zwieszenia.

3. Jak  2. i kopnięcie wychwytowe, przyczem lekko 
ramiona uginamy gdy nogi wysuwają się ku górze, a -  
w chwili gdy nogi opuszczają się — ramiona prostujemy.

4. Jak  8. i dodatkowy przechwyt rąk z równocze 
snem nachyleniem górnej połowy ciała ponad drążek.

Każde z tych ćwiczeń musi być wykonane dokła­
dnie , i nie przechodzi się do następnego, jeżeli poprze­
dnie jest nieudolnie wykończone. W ten sposób mojern 
zdaniem najłatwiej wyuczymy ucznia w ychwytu, wzglę­
dnie podamy mu wstępne zasady do wykonywania tru­
dniejszych sposobów. _ _ i

Gdy to osiągniemy, możemy obecnie drążek wyżej 
ustawić a więc ponad głową ćwiczącego, d o s i ę ż n i e .  
Przy tern ustawieniu drążka nie potrzebujemy już wyko­
nywać zwieszenia leżąc przodem lecz staramy się posko- 
kiem przyjść do zwieszenia przewrotnego, chwilę krotką 
stony wytrzymać przy drążku , a kiedy czujemy, że mamy 
przejść w ruch wahadłowy ku ty ło w i, silnie nogi wysu­
wamy ku górze wskos a więc wykonywamy owo „kopnię­
cie-, przechwytujemy i przychodzimy do podporu.

Skoro uczeń nauczy się tego sposobu wykonywania 
wychwytu, próbujemy obecnie wychwyt z podporu me 
używając odmachu, tylko za pomocą spadu do zwieszenia 
przewrotnego. Takiem samem kopnięciem, przechwytem 
dostajemy się do podporu. Spad do zwieszenia przewro­
tnego winien być wykonany szybko, bez oddalania zbyt 
daleko stóp od drążka.

Po wyćwiczeniu tego rodzaju wychwytu przystępu­
jemy do nauki wychwytu z naskoku z a m a c h e m  p o ­
ś r e d n i m .  Drążek w tym celu ustawiamy d o s k o c z n i e .  
Uczeń z postawy zasadnej oddalony o krok od przyrządu, 
skacze na drążek, do zwieszenia mając ramiona wypro­
stowane. W czasie skoku nogi stara  się pozostawić w tyle, 
krzyże przytem zachowuje w luk wygięte. Przez to wy­
gięcie krzyżów i pozostawienie nóg w tyle, uzyskuje ćwi­
czący zamach pośredni. Następnie przez ugięcie się 
w stawie biodrowym, nogi prawie same zbliżają się do 
drążka — chwilę krótką wytrzymuje stopy przy drlV*ku> 
wykonywa kopnięcie a wyginając się znów w krzyżach 
i przechwytując dostaje się do podporu.

W ychwyt z postawy pod drążkiem z naskoku b e z  
z a m a c h u  pośredniego jest trudniejszy. Przy nim musi 
uczeń naskakując szybko krzyże w yg iąć , przejść do 
zwiesz, przewrotnego przodem, silnem kopnięciem a 
przechwytem wesprzeć do podporu.

Po doskonałem wprawieniu się w tych wychwytach, 
przystępujemy do nauki wychwytu z a m a c h e m .  Zama­
chem możemy wykonywać dwojako: rzutem piersiami
(.wytrzymaniem piersiu) i bez takowego. Jednym i dru­
gim sposobem dostać możemy się do podporu , w każdym 
razie wychwyt ze rzutem klatki piersiowej wprzód a więc 
z wytrzymaniem jest  piękniejszy, zarazem i trudniejszy.

Przy wychwycie z wytrzymaniem piersi, musi uozeń 
umieć już wywijanie tak zwane „ w y m u s z o n e ,  pole­
gające na tern, że Ćwiczący wyginając się w łuk w za­
machu przednim , wysuwa klatkę piersiową wprzód, po­
zostawiając przytem nogi w tyle. Przez wysunięcie klatki 
piersiowej wprzód nie rozwijamy wprawdzie całego za- 
machu przedniego, przeciwnie skracamy go. W chwili 
więc, gdy klatkę piersiową silnie wysuniemy w zam. 
przednim wprzód, podnosimy stopy do drążka, wytrzy­
mujemy krótką chwilę (niejako kończymy zamach prze­
dni), następnie energicznym rzutem w gorę a wskos i 
przechwytem rąk dostajemy się do podporu. W czasie 
przechodzenia już do podporu krzyże wyginamy w łuk. 
Całość więc tego wychwytu przedstawi się nam z zama­
chów : zamach wprzód — zamach w tył —  nawrót do 
zamachu przedniego z wytrzymaniem klatki piersiowej, 
zbliżenie stóp do drążka, kopnięcie i przechwyt. '  y- 
chwyt bez wytrzymania piersi jest nieco łatwiejszy, Do 
gdy ćwiczący wraca z zamachu tylnego, ugina się już 
powoli w biodrach , zbliża stopy do d rążka , wytrzymuje 
tak samo krótką chwilę stopy przy drążku, rzuca nogami 
wskos w górę i przechodzi do podporu. Nigdy me należy 
brać dużego zam achu, gdyż najczęściej me dojdziemy do 
podporu. Głową przytem nie należy rzucać, całe ciało 
musi statecznie wykonywać ruch wahadłowy (wywijanie). 
Największą rolę odgrywa tu owo wytrzymanie piersi 1 
kopnięcie. W y c h w y t  z p o d p o r u  o d m a c b e m  już 
jest łatwiejszy, przyczem zawsze zwracamy u w ag ę , ażeby 
odmach nie był duży, gdyż trudniej przy nim rzucić 
piersiami wprzód, jeżeli ma się wykonywać wychwyt 
z wytrzymaniem piersi. Odmach musi więc byc mały a 
spad nie wykonywany zanadto stromo.

Pozostaje nam jeszcze dodać i wspomnieć w kilku 
słowach o w y c h w y c i e  „ ł u k i e m -  o krzyżach wygię­
tych , tak zwanej „salonce". Jestto  wychwyt bardzo tru ­
dny. Przez cały czas zamachu musi być tułów w łuk wy­
gięty — ćwiczący wracając z zamachu tylnego znajduje 
się w fazie wywijania wymuszonego. Przechodząc w^za­
mach przedni, pozostaje nadal w zwieszeniu o krzyżach 
wygiętych i obecnie następuje chwila, w której uczeń 
nie zgina się w stawie biodrowym, lecz statecznie będąc 
wygięty zbliża przy końcu zam. przedniego uda do drążka 
i znów kopnięciem w górę wskos, lecz nieco mźszem jak  
przy innych wychwytach, przechwytem rąk dostaje się 
do podporu. Trudność tego rodzaju wychwytu, polega na 
tern, że kopnięcie odbywa się prawie całą dolną połową 
ciała wyprostowaną.

Na tem wyczerpalibyśmy wszystkie sposoby wyko­
nywania wychwytu. Urozmaicenia polegałyby na odmia­
nach chwytów, jak  dwu- i podchwyt i chwyt odwrócony, 
następnie na miejscu kopnięcia. Mam tu na myśli z > l- 
żanie nóg (stóp) do drążka. Zwykle stopy znajdują się 
między obiema rękami spojone. Zbliżyć je zas można po 
stronie lewej ręk i,  prawej, lub też rozkroczn.e, na czem 
właśnie urozmaicenie polega.

Statystyka
gimnastyki, gier i ćwiczeń sportowych

w s z k o ł a c h  ś r s d n i c h .
(Zestawienie z r. 1897/8).

Zebrał E d m u n d  C e n a r .

(Dokończenie).
Przemyśl. Gimn. I. Brak miejsc do zabaw za mia­

stem i trudności w urządzaniu dalszych wycieczek z po­
wodu wielkiego ubóstwa młodzieży, są przeszkodą w na- 
leżytem pomnożeniu wycieczek, mimo szczególniejszej
chęci ze strony uczniów i przełożonych.



Sam bor.  W ie lka  ilość ogrodów m a jd a jąc y ch  się 
przy d w orkach ,  przedmieścia mające cha rak te r  w e i,  na 
których mieszka wielka ilość uczniów, czyni gry  zb y ­
teczne. Uczniowie nie łakną  więc ani świeżego powietrza, 
ani ruchu.

Sanok. Na dobrą frekwencyę wpływa niewątpliwie 
równomierna zachęta ze s trony gospodarzy klas i kolegów 
tychże — miejsce odpowiednie i ocienione, organizacya 
młodzieży w tym c e lu , dobrzy przewodnicy i stosowny 
plan. Z asa d y  pojedynczych gier, muszą być przynajmniej 
przewodnikom jn ż  z góry  dobrze znane, w którym to celu 
należy tychże w osobnych na ten cel, urządzonych spe- 
cyalnie d la nich zabawach wyćwiczyć.

Nasza sa la g im nastyczna  pomieścić zdoła do ćw i­
czeń wolnych zaledwie 80 uczniów (przeciętnie). W  zi­
mowych przeto miesiącach i w ogóle d n i a c h , w których 
nauka odbyć się nie może na wolnem pow ie trzu , oddziały 
sk ładające  się naw et z 50  uczniów dzielić się musi na po­
łowę, t a k ,  źe uczeń zaledwie 1 na dw a tygodnie uczy się 
g im n a s ty k i ,  gdyż  w ładza szkolna poza normę 6 oddzia­
łów i 6 godzin nauki —  nie wychodzi —  mimo propo- 
zycyi przeznaczenia więcej godzin na większą ilość od­
działów, tak  iżby 1 uczeń raz na t y d z i e ń  przy na j 
mniej — w całej pełni tę naukę pobierał. Z resz tą  
byłoby wiele momentów, u trudnia jących  tę naukę z po­
wodu niekorzystnych  warunków, do poruszenia,  ale szczu­
płość miejsca nie pozwala się w tę m ataryę zapuszczać. 
K ró tko  m ó w iąc ,  więcej czasu na n a u k ę ,  odpowiedniej 
sali i  b o i s k a , odpowiedniego w yposażen ia . szatn i ,  usługi,  
nieodzownego warunku używ ania  trepek do ćwiczeń i 
t. p. — potrzeba gwałtowna.

Stanisław ów . Młodzież klas wyższych w ogóle uboga, 
obarczona lekcyami pry w a tn e m i , a zwłaszcza pragnąca 
uczynić zadość rosnącym wymogom sz k o ln y m , udziału 
w zabawach nie bierze —  niekiedy tylko zjawi się n a j ­
wyżej 15 uczniów p ią tej i szóstej klasy.

Stryj. Udział w zabawach z czasem dopiero może 
się bardziej upow szechn ić , ponieważ publiczność nie od­
czuwa jeszcze błogich skutków, ja k ie  na duszę i ciało 
wywrzeć musi p rzebywanie  na świeżem powietrzu i go­
dziwa rozrywka. J a k  d ługo publiczność szersza nie po­
prze zabaw  w sp ó ln y c h , tak długo nie można liczyć na 
silniejszy ich rozwój. Nie w ątp ię ,  że z czasem sama mło­
dzież w zabaw ach bardziej zasmakuje, będąc w nich od 
I-szej klasy  chowaną. Młodzież z a ś , którą zaprowadzenie 
zabaw na wyższych stopniach zastało, niechętnie bierze 
udział w zabawach. W  miejscowości nadto położonej 
wśród ogrodów i pól,  młodzież nie odczuwa naw et po­
trzeby do wspólnej zabawy, bądź co bądź przez sam 
nadzór przymusem trącącej.  W reszcie  przedwczesna doj­
rzałość tegoczesnej młodzieży niepomało u trudnia  dobre 
chęci wychowawców.

Wadowice. B rak  odpowiedniego boiska w bliskości 
zak łada  i odpowiednio ukwalifikowanych kierowników gier.

ZłOCZÓW. P rzyczyną  słabej frekwencyi w g rach  jest 
stanowczo obciążenie nauką. W ysiedziawszy się w szkole 
od 8 — 1. (a czasami i popołudniu), a mając na nas tępny  
dzień k ilka  przedmiotów nauczyć się , musi dobrze fałdów 
przysiąść, aby  podołać. Uczeń słabszy absolutnie nie ma 
czasu na g ry .  Od 8 — 1. sz k o ła ,  popołudniu niektóre klasy 
m ają  także szkołę; prócz tego na popołudnie przypada 
śpiew, r y s u n k i , g im nastyka .  Tylko dw a popołudnia w ty­
godniu są  w o ln e , ale za to na nas tępny  dzień wiele do 
roboty. W  niedzielę nabożeństwo i egzorty zabiorą czas 
do !/210-tej, w ięc k iedyż się bawić. Z resz tą  do zabawy 
trzeba wolnej od trosk  naukow ych głowy, a o to obecnie 
trudno. S tarsi poprostu w stydzą się baw ić i wolą bez 
celu włóczyć s ię ,  aniżeli z prof, zagrać  w p i łkę ,  a j e ­
żeli k iedy na wycieczkę botan. p ó jdą ,  to ta k  na bok 
gub ią  s i ę , źe czasem i wracać nie ma z kim. Dawniej 
inaczej b y w a ło ! S ala  g im nastyczna  ta k  s z c z u p ła , źe do

| ćwiczeń wolnych zaledwie 20 maloów, a tylko 16 s ta r ­
szych zmieścić się może; o mustrze i mowy być nie 
może. Miasto od kilku la t  obiecuje przybudowanie sali 
gimnastycznej i na tern się kończy.

Stanisław ów . C. k. szkoła realna. Brak nauczycieli 
fachowych !

Tarnopol. C. k. szkoła realna. P o trzeba nam boiska 
mniej wystawionego na s ło ń c e , zasłoniętego od w iatru ,  
ze schroniskiem przed deszczem; potrzeba k i e r o w n i k a  
z a b a w ,  któryby oprócz dobrej woli i z a p a łu ,  którego 
i obecnym kierownikom nie brak , posiadał g r u n t o w n e ,  
f a c h o w e  w y k s z t a ł c e n i e .

ChyrÓW-BąkOWice. Zakład  nasz j e s t  ca ły  na zupeł­
nie wolnem miejscu. Konwiktorzy nasi podzieleni są  na 
6 oddziałów, z k tórych każdy ma swoją osobną salę 
naukow ą ,  salę rek reacyjną i plac rekreacyjny  i każdy 
powierzony je s t  poza szkołą swemu osobnemu księdzu 
z Tow. J a z . ,  zwanemu prefektem dy w iz y i , aby nad nim 
czuwał i podczas odrab ian ia  lekcy i w szkole zadanych 
i podczas zabawy. Place rekreacyjne w kształcie czworo­
boków, z których 4 m ają  okrągło po 72 m długości 
a 29 m szerokości, 2 zaś mniejsze po 54 m długości a 28  m 
s ze rokośc i , są  tuż obok domu na g runcie  równym nale­
żącym do z a k ła d u , są  otoczone ścianami z żywych g r a ­
bów, w ysypane  piaskiem, w tylnej części zasadzone li­
pami dla cienia , zresztą wystawione na słońce, zaopa­
trzone w krążniki . h u ś ta w k i , kręgielnie, ławki obok 
śc ian ,  wielkie a l tany  na wypadek nagłego deszczu i 
skrzynie na  rzeczy służące do zab aw y ; sale zaś rek rea­
cyjne obszerne są w domu , zaopatrzone w b ila rdy  i inne 
zabawki towarzyskie. Na te to place lub kiedy pogoda 
nie sp rzy ja ,  do tych sal udają  się całe oddziały na pół 
godziny o 10. z r a n a , na ca łą  godzinę po obiedzie, na 
pól godziny po szkole popołudniowej i na  20 m iont po 
k o la c y i , każdego dnia i tam na dany znak bierze się 
każdy konwiktor do zabawy, która mu właśnie przypada 
do smaku , a prefekt organizuje zabawy wspólne i czuwa 
nad t c m , aby  każdy był zajęty, aby nie było zabaw 
u iebezp iecznych , i w ogóle, aby  nic złego nie zaszło. 
Innego regulaminn dla g ier  nie m a, bo ten wystarcza, 
a młodzieży nie krępuje. Zaczyna ją  się więc na placu 
gonitw y, huśtanie, rzucanie piłką , podbijanie balonów, 
g ra  w k ro k ie t ,  w kręgle, chodzenie na szczud łach , na 
sali zaś g ra  w b i l a r d , w szachy, w warcaby , w domino, 
albo głośoe rozmowy. K tóre g ry  młodszym , a które s t a r ­
szym bardziej przypadają do s m a k u , trudno oznaczyć. 
W  dni niedzielne i świąteczne, tudzież we wtorki i 
czwartk i przeznaczone są  s tale popołudniu dwie godziny 
na p rzechadzkę, na k tó r ą ,  jeżeli pogoda s p rz y ja ,  idzie 
każdy oddział cały osobno pod opieką dwóch księży Tow. 
Jez. do poblizkich lasów’, albo na miejsca odpowiednie do 
zabawy, jeżeli zaś pogoda nie sprzyja przepędzają cały 
ten czas na salach lub o ile m o ż n a , na placach rek rea­
cyjnych , oddając się zwykłym zabawom. W  dni waka- 
cyjne, jako  przeznaczone całkiem dla wypoczynku od nauki, 
urządza się podobne p rze ch ad z k i , o ile m o ż n a , przed 
południem i popołudniu, reszta  zaś dnia przeznaczona
je s t  na zabaw y na placu lub na sali , a  d la  urozmaice­
nia  także na dowolne zajęcia w sali naukowej. P rze­
chadzki urządzają się właściw ie w celu hygienicznym, 
ale ciekawi konwiktorzy, skoro tylko co znajdą niezwy­
kłego, zaraz z tern p rzybiegają  do księdza i proszą o 
wyjaśnienie, które też otrzymują. Prócz tego urządzają 
od czasu do czasu nauczyciele historyi naturalnej i geo­
graficznej ze sweioi klasami piesze wycieczki naukowe. 
Kąpiel mają konwiktorzy w lecie w sąsiedniej rzece, a 
w zimie w łazienkach urządzonych w zakładzie. Śliz­
g aw ka  odbywa się na rzece, albo na  s taw ach  zakłado­
wych. Jeżdżen ia  na kole lub na koniu ani wiosłowania
w r. 1897/8 n ik t  się nie uczył w zakładzie.

G im nastyk i uczą się także  wszyscy konwiktorzy, 
z w yjątk iem  k i lk u , którzy za zdaniem lekarza zakł ’ -
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w e g o  d la  w a d y  o rg a n iczn ej ć w ic z e ń
na ra żen ia  z d r o w ia  w y k o n y w a ć  n .e  m o g ą . K a ż d y  o d d zia ł  
osob n o  m a ć w ic z e n ia  g im n a sty c z n e  d w a  r a zy  w  
d n ia ,  u c z y  z a ś  g im n a s ty k i od p oczą tk u  rokui n k .  8 9 7 0  
p. K arol B ern o la k  , fa c h o w y  n a u c z y c ie l  g  “ ^ y k i .  D l  
n au k i e im n a s ty k i m a za k ła d  w dom u sa lę  14  m szero k ą , 

t  d łu g ą  a 6 m  w y s o k ą  i b o isk o  p ia sk iem  w y s y p a n e  
w d r ie d a iS u  z a k ła d u  6 9  m d łu g im  a 5 8  «  szero k im

. . i . , . ,  « « » *  <«“«'*• ,J ;
c . y  . . k i .  p l . o  p r . j , . , d 6 « ,  . 0  m ;  b e .  * “
2 7  w . —  O g ó ln a  lic z b a  k on w ik to ró w  w roku 1 8 9 - 8  wy

n o s iła  8 5 4 . ______

Z powyższego przedstawienia rzeczy widzim y, że 
na polu wychowania fizycznego młodzieży szkó śre nic 
pozostaje wiele i to bardzo wiele do zrobienia -  a w ła  
ściwio w szystko -  bo to, co i jak dotychczas zrobiono, |

“ bie “  
zrobić mamy, jasno sprawę — m e zawsze umiemy wy
brać odpowiedną drogę do celu. , • I

Nie rzadko spotkać się można u nas ze *dan'®“ - 
źe wychowanie fizyczne młodzieży należy do rod‘ ,n y ’ 
że sprawą tą zająć się winien rząd -  inni znów twier- j

d,ł' ł i w ł * .  -
16Jeżeli^wychowaniem  intelektualuem i moralnem zaj­

muje się rząd, kraj, gm in a , szkoła i  rodzina, toc  ta 
sam obowiązek spada na czynniki te i w wychowań  
fizycznem. , ,

Państwo, kraj, gm ina, szkoła , rod**“ . ł ® V  
łeczeństw o, poza tern stojące, mus, w a p o id z ia la c  tu ó 
wnomiernie, każde sposobem swoim -  inaczei me osią 
gniem y nigdy w ytkniętego celu. Jakie obowiązki spadają 
na te czy n n ik i, wypunktuję krótko.

Do rządu ewentualnie kraju należy:
a)  budować przy szkołach średnich sale gim nasty­

czne i zaopatrywać je w potrzebne przybory i przyrządy ,
b) zakładać przy każdej szkole podwórze (boisko)

d “ “ •*
Pr“ d“ i; U t r . w W ° a p :g in ,.U . J ki fachowych c .c c a y c i .l i
i opłacać kierowników g ier; U ^talcenia

ej utworzyć specyalne seminary urn do kształcenia
fachowych nauczycieli gim nastyki i gier ) ,

/ ;  na razie zaś urządzać „kursa g ,er“ dla nau

CZyCiel' j  wy8yIać kierowników gier na studya do Angin  
5 Niem iec -  aby poznali nietylko gry i zabawy —  
priedewazyBthiem org a n iio cy , zabaw, i«b ■ »rzhdza»,a.

aj" z S d a i b ó i i .  w łródn ieściu  lub niedaleko za
miastem nietylko dla młodzieży, ale i dla

b) zakładać tanie lub bezpłatne kąpiele dla mło

d ll6 iy c) zakładać bezpłatne tory ślizgaw kow e.
Do szkoły n a leży ::j S^ r <z Pf L k ,“ c*.Wy. h . . d h . . y . h  u cznia .

wać ułatwiać uczestnictwo przez ograniczenie materyalu 
r , k . C . g o  i d c  egzaminowanie na k l . . ,  n .z a ,u .,z  po

“ baW® w p t y « a d  na rodziców, iib y  ci ze „woj=i .trony  
młodzież zachęcali do zabaw na świeżem powietrzu.

Do rodziców należy:
Zachęcać młodzież do zabaw, brać w nich udział, 

abv przykładem dowodzić potrzeby ruchu fizycznego.
Do społeczeństw a, a wszczególności do 

sokolich i tych Towarzystw, które sobie w celach. w y­
tknęły wspieranie fizycznego wychowania -  należy.

petycyam i i poruszeniem publicznem tych spraw, 
upominać się u władz i poszczególnych gmin , iżby akcyę 
wychowania fizycznego młodzieży p r z y s p ie sz y ły . me ża­
łowały kosztów na to -  gdyż kwestya wychowania fizy 
cznego, tak jak oświata i rozwój ekonomiczny jest 
kraju i państwa zarówno doniosłą.

W  pierwszym rzędzie powinien w tym kierunku 
działać Związek sokoli -  powaga jego bowiem wpłynąć 
m o ż e  n a  energiczniejsze zajęcie się sprawą wychowania 
fizycznego, powołanych czynników.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw  sokolich w Austryl.

*) W  tej spraw ie pom ieścim y nie d łu go  nasze  zapatry  

w an ia .
„ P rzew o d n ik  g im n .“ n r. 5.— 1899

Związek. Protokół posiedzenia W ydziału odbytego  
23. kwietnia 1899 we Lwowie w sal, posiedzeń Sokoła.

O b e c n i :  przewodniczący d. Fiszer, i wy dz18" * 1
dd.: D urski, Hauswald . Krobicki Padewak, •
. k i ,  Ś lo u . r .h i , T a r n a w . k i , D » . r  W .U .k  W , o * .
u s p r a w i e d l i w i l i  nieobecność d d .. 1 u rsk i,

" ^ P o c z ą t e k :  godz. 1 0 ’/ ,  rano, p r z e r w a :  godz. 
d a l s z y  c i ą g :  godz. 3>/„ k o n i e c :  godz 7 
Protokół poprzedniego posiedzenia przyjęto ez

zmiany. . .
D . przewodniczący zdał sprawę z P.e t y ? y, ‘ *

sionej d o  S e j m u  krajowego o przyznanie sokolstwu  
rozdziału przez W ydział Związku subwencyi roczne) dzie 
steć tysięcy  zlot. reńskich. Petycyę tę motywowano re­
skryptem Rady szkolnej krajowej reflektującym na ez 
płatne udzielanie przez towarzystwa sokole nauk g  
nastyki uczniom szkól ludow ych, faktycznemi za8luSa“" 
tych towarzystw na polu fizycznego wychowania mło­
dzieży szkolnej, wydawnictwem  podręczników  
n y c h  podjętych przez Związek . urządzaniem przez tonze 
Związek kursów nauczycielskich. Se,m odmawiając zasa­
dniczo subw encyi budowlanych w szy B ^ m  w o ^ l e t o w a  
rzystwom , przychylił się do powyższej subwencyi o ty le  
że Związkowi sokolemu podwyższył dotychczasową l0 9  zł; 
na 200  zł. na wydawnictwo podręczników, i» d° Ły ° “° “  
Hową łączną subw encję dla towarzystw sokolich zwię 
szył o pięćset zł. i przekazał rozdział przyznaną, kwo y 
W ydziałowi krajowemu po zasiągnięciu opinii y
Związku sokolego. R zęd ow ego  zawiadomienia o tej
uchwało W ydział krajowy me nadesłał dotychczas.

P r z y ję to  do w ia d o m o ści p o w y ższe  sp ra w o zd a n ie  i 
u ch w a lo n o  u p o w a żn ić  do w y d a n ia  op in ii co dc
su b w e n c y i k o m isy ę  m ie jsco w ą  na w y p a d e k  , g  y J
d a ło  s ie  o d w le c  w y d a n ia  je j  do n a jb liż sz eg o  p o s ied zen ia  
W dzTału Z w i t k u ; za p o d sta w ę  do w y d a n ia  tej o p in ii
m a b y ć  w z g lą d  na fa k ty c z n ą  d z ia ła ln o ść  p ro szą cy ch  - 
w a r z /s tw  na polu  f izy c zn eg o  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ży  szk

ludowych i średnich.
W skutek przedstawienia VI. Okręgu so o e^o

u c h .a lo n o  „ .m o w e d  « o b « . l<  
po. ed.eniu co do m iej.ee teg .ro o .M g e Z , . .d «Łi
okręgu tarnopolskiego.

U c h w a lo n o  porządek  obrad  Z jazdu  d e leg a tó w  (p . o g ło ­
szen ie  na c z e le  num eru) m a ją ce g o  s ,ę  o d b y ć  4 . czer-  
w ca  b  r . _  P o n iew a ż  d. D z ię d z ie le w ic z , n ie o b e cn y  w e
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Lwowie, zgłosił na ręce d. Turskiego, pierwszego zast. 
p rezesa ,  rezygnacyą zgodnośc i  prezesa Związku , uchw a­
lono zawiadomić go, że W ydział uchw alił  p rzedstaw ić 
Zjazdowi wniosek na nieprzyjęcie rezygnacyi i prosić go, 
a b y  c o fn ą ł , a tylko na wypadek nieprzychylenia się 
do tej jednomyślnej proźby przedłożyć Zjazdowi wniosek 
co do w yboru prezesa na rok jeden. — Na porządku 
obrad Zjazdu ma być umieszczony wniosek W ydzia łu  : 
w sprawie wiecu nauczycieli g im nastyk i w szkołach pu­
blicznych podczas Zlotu związkowego w r. 1902, w sp ra ­
wie za trzym ania dotychczasowej wysokości wpisowego i 
w kładek i w sprawie odbycia następnego Zjazdu (w r. 
1900) w Tarnowie, ewentualnie we Lwowie. N atom ias t  
uchwalono nie przedkładać Zjazdowi wniosku Sokoła bo­
cheńskiego w sprawie czam ar zimowych i zająć się re ­
formą dotychczasowego stro ju  uroczystego. —  Również 
upadł wniosek przygotowany na Zjazd co do wzbronie­
n ia  takich  ennncyacyi na zewnątrz bez wiedzy i zezwo­
lenia W ydzia łu  Z w iąz k u ,  które nie m ają  ściśle miejsco­
wego charak te ru .

Zaaprobowano odczytany przez przewodniczącego 
początek sprawozdania W ydziału za r. 1898/99 i upo­
ważniono go do wygotowania dalszej części bez odnosze­
n ia  się do Wydziału.

Zatwierdzono przedłożone przez W ydzia ły  okręgowe 
program y Zlotów w T arn o p o lu , w K o ło m y i , w Bochni 
i w Jaworowie. —  Co do programu Zlotu kołomyjskiego 
w- d. 21. i 22. maja uchwalono w yraz ić  życzenie, abv  
pochód i  przemówienie delega ta  związkowego odbyły  się 
w pierwszym dniu Zlotu tj. 21. maja.

Program  ćwiczeń na Zlot okręgu krakow skiego 
w Bochni 29. czerwca i na Zlot okręgu przemyskiego 
w Jaw orow ie  9. lipca przekazano miejscowej komisyi 
Grona związkowego do ocenienia i zatwierdzenia.

Przyjęto  do wiadomości, że delegatem Grona związ­
kowego na Zlot w Tarnopolu wybrany d. S ta ry ,  ewent. 
R a y n o c h , w  Kołomyi d. Rowiński , ewent. Usiekniewicz, 
w Bochni J a n ik o w s k i , ewent. Obornicki i w ybrsno  dele 
ga tam i W ydzia łu  na Zlot w Kołomyi d. Krobickiego, 
w Bochni d. F i s z e r a , ewent. Durskiego, w Jaw orow ie 
d. Ulinera. Na ten osta tn i Zlot wyznaczy delega ta  Grona 
związkowego miejscowa komisya jego.

Organizacyę związkowych kursów nauczycielskich 
uchwalono zgodnie z wnioskiem Grona uchwalonym na 
posiedzeniu 26. m arca 1899 (str .  45 Przew. gim n.), a za 
razem postanowiono, że uchw ała ta  ma obowiązywać już 
odnośnie do najbliższego kursu nauczycielskiego.

Uchwalono urządzić kurs  nauczycielski w czasie od 
16. lipca do 30. s ie rpn ia  1899 we Lwowie i powierzyć 
k ierownictwo jego d. Romualdowi K w iatkow skiem u.

Przyjęto  do Związku jako członka zwyczajnego To­
w arzystwo gim nastyczne Sokół w L isku  założone 19. lu ­
tego 1899 i liczące w chwili p rzyjęcia  41 członków, 
przydzielono je  do okręgu przem yskiego tudzież zniżono 
mu w kładkę na r. 1899 z BO na 86 ct. od każdego 
członka.

’l a k  samo przyjęto do Związku Towarzystwo g im ­
nastyczne Sokół w Nadwórnie założone 11. lutego 1893 
i liczące w chwili przyjęcia 32 członków, przydzielono 
je  do okręgu stanis ław ow skiego , tudzież zniżono mu 
w kładkę  na r. 1899 z oO na 36 ct. od każdego członka.

T ow arzystw u gim nastycznem u Sokół w Drohobyczu, 
które odnośnie do uchwały W ydzia łu  z 23. października 
1898 zgłosiło się 19. kwietn ia 1899 przez pełnomocnika 
swego d. B ronisław a Moszyńskiego z propozycyą ułoże­
nia się co do w arunków ponownego przyjęcia do Związku, 
uchwalono odpowiedzieć, że W ydz ia ł  nie może trak tow ać 
tej spraw y inaczej,  jak  w g ran icach  obowiązującego s t a ­
tu tu  i przyjmie pomienione Towarzystwo do Zw iązku  j e ­
dynie z policzeniem od 1. s tyczn ia  1899 i za opła tą  
wkładki od wszystkich członków w ykazanych  w sp raw o ­

zdaniu za r. 1898, a w razie poddania się proszącego 
Tow arzystw a tym bezwzględnie obowiązującym postano­
wieniom s ta tu tow ym  , pozwoli mu spłacić  wkładki zaległe 
za r. 1894 i 1895 w kwocie 95 zł. 76 ct. w 10 ra tach  
miesięcznych m ających  się liczyć od dnia zgłoszenia się 
T ow arzystw a o przyjęcie do Związku i zniży wyjątkowo 
wkładkę za r. 1899 z 60 na 86 ct.  od każdego członka.

Komitetowi założycieli Tow arzystw a gimnast.  Sokół 
w Sądowej Wiszni uchwalono wydać dek laracyą  co do 
przyjęcia m ajątku  tego T ow arzystw a w razie rozw iąza­
nia go w inny sposób, aniżeli w skutek  uchwały  WTalnego 
Zgromadzenia.

Przyjęto  do wiadomości spraw ozdanie  kasowe po 
dzień posiedzenia i wyrażono ubolewanie, że znaczna li­
czba Towarzystw  związkowych zalega z w kładkam i za 
lata 1896, 1897 i 1898 nie mówiąc ju ż  o tern , że wkładkę 
b ieżącą uiściło zaledwie kilka Towarzystw.

W spraw ie  ujednosta jn ienia kasowości w Tow arzy­
s tw ach  związkowych uchwalono przypomnieć odnośnej 
komisyi przekazane je j załatwienie tej spraw y.

W załatwieniu sprawozdania o uchwale związko­
wego Grona nauczycielskiego w spraw ie  „Przewodnika  
gimnastycznego*, odrzucono wniosek na zmianę §. 8. a) 
s ta t .  związkowego tudzież na w ydaw anie  kw arta lnego  lob 
naw et nieperyodycznego czasopisma Z w ią z k u , k tóreby 
obejmywało postanowienia obowiązujące wszystkich d ru ­
hów i było im dostarczane zgodnie ze s t a tu te m , podczas 
gdy  dotychczasowy „Przewodnik gimnastyczny*  m iałby w y­
chodzić ja k o  pismo dostarczane jedyn ie  w drodze prenu­
meraty i uchw alono; n ie dom agać się od Grona związko­
wego oświadczenia co do sposobu redagowania  zamierzo­
nej części śoiśle fachowej „Przew. gim n  “ , wobec czego 
w ybrana przez nie w tym celu komisya s ta ła  się bez­
przedmiotową , nie reflektować na podniesioną myśl fuzyi 
z „Przeglądem gimnastycznym*  a natom ias t  s ta rać  się o 
podniesienie poczytnośct „ Przewodnika gimnastycznego11 bez 
ujmy dla praw i powszechnych zapatryw ań druhów tu ­
dzież z uwzględnieniem funduszów Związku.

Nie przyjęto wniosku Grona związkowego, aby  
p r z y  u r o c z y s t y c h  p o c h o d a c h  Okręgu występy- 
wał ty lko jeden sz tanda r  — gniazda miejscowego, ew entu­
alnie centralnego, a przy uroczystych pochodach Związku 
tylko sz tandary  gn iazd  cen tra lnych . W  pochodach tych 
będn w ystępyw ać sz tan d a ry  tych  Towarzystw, które wy­
ślą do pochodu najmniej 24 druhów, a tylko wymaganem 
będzie sym etryczne rozmieszczenie tych sztandarów.

Zgodzono się z zapa tryw an iem  Grona na kw estyą  
r e g u l a m i n u  w y c i e c z k o w e g o  (str. 46 Przew. gimn.).

Zgodnie z wnioskiem Grona uchwalono nie zabra­
niać urządzania ćwiczeń sokolich podczas festynów z za­
strzeżeniem przedkładania  programu festynowego w odpo­
wiednim czasie prezesowi okręgowemu do zaopiniowania, 
względnie usunięcia takich  punktów program u, któro nie 
licują z powagą powyższych ćwiczeń.

/g o d n ie  z wnioskiem Grona zatwierdzono propono­
wane uzupełnienia „ Rozkazów do ćwiczeń rzędowych1* 
musztrą dla chorążego, opisem ukłonu i sygnałam i.

W myśl wniosków Grona uznano za dobre i poży­
teczne „wędrówki lu s t ra cy jn e11 (krótsze) wykonywane 
przez naczelników okręgow ych i „wędrówki informa­
cyjne" (dłuższe) w ykonyw ane przez wydelegowanych in ­
s truktorów —  w gniazdach  należących do odnośnych 
okręgów.

Resztę sp raw  porządku obrad odroczono.
D r. X . F.

Okręg I. krakowski.
Jordanów  (Sprawozdanie za r. 1898).
C z ł o n k ó w  z końcem r. 1897 było 82, w r. 1898 

przybyło 23, ubyło 34, z końcem r. 1898 pozostało 71



(2 protektorów, 8 w sp iera jących , 61 zwyczajnych). U m un­
durowanych 17.

Z a l e g l e  wpisowe i w kładki wynoszą 74 zł. 30 ct.
P o s i e d z e ń  odbył W yd z ia ł  12.
S t a n  k a s y :  w dochodach 654 zł. 55 c t . , w roz­

chodach 843 zł. 81 c t . ; pozostało 310  zł. 74  ct. (na f un­
dusz budowy domu i sprawienie sz tandaru  289 zł.). W ie ­
rzytelności wynoszą 125 zł. Udzielono wsparcia Sokołowi 
polskiemu w Londynie

I n w e n t a r z :  przybory  gimnastyczne i urządzenia, 
ubezpieczone od ognia , przedstaw iały  z końcem r. 1897 
wartość 218 zł. W  ciągu roku sprawiono orczyk i kółka 
tudzież niezbędne urządzenia sceniczne i ćwiczebne.

Ć w i c z e n i a m i  kierował d. Włodzimierz Bessaga, 
a  następnie d. Dr. Kazimierz Slużewski. Odbyw ały  się 
8 razy w tygodniu przy przeciętnym udziale 4 druhów 
z pomiędzy 10 ćwiczących. W  ciągu  roku urządzono je­
dne ćwiczenia publiczne.

Z e  ś l i z g a w k i  u trzym ywanej kosztem towarzy­
s tw a  korzystało 10 druhów.

O b c h o d y  n a r o d o w e :  rocznica urodzin Mickie­
wicza , wieczorek Kościuszkowski.

O b c h o d y  j u b i l e u s z o w e :  delegacya na uroczy­
stość jubileuszową 60 letnich rządów C e s a rz a , telegram 
na jubileusz a rcyb iskupa  Issakowicza i na jubileusz So­
koła w Berlinie.

Z a b a w y :  jedna  wieczornica, wspólny opłatek, 
t rzy  zabaw y taneczne, jedno przedstaw ienie tea tra lne .

W y c i e c z k a :  na poświęcenie sz tandaru  Sokoła 
podgórskiego.

Z a r z ą d  t o w a r z y s t w a  na r. 1899 w ybrany  na 
Walnern zgromadzeniu 22. s tyczn ia  1899: prezes J a n  
C ic h r a , zast.  prezesa Mnryan Kabler, naczelnik Karol 
Brzoza,  chorąży W incenty  L a b u d a ,  sekretarz A lber t  Te 
reszcznk; w ydziałowi: Stefan B a jo rsk i ,  Edwin Dobrowol­
s k i ,  Dr. W ik to r  K u trze b a ,  Dr Kazimierz Slużewski, ! 
zast.  w ydziałowych: Jó z e f  Kukl a ,  Michał Sosnowski.

D e l e g a t :  do Związku d. M aryan Kohler, do 
Okręgu d. Dr. Każ. S lu ż e w s k i , zast d. M aryan Kohler.

Skawina (Sprawozdanie za rok 1897, nadesłane 
1. marca 1899).

Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a :  prezes Albin Kolloros, 
zast. prez. Bronisław Peszkowski , sekre tarz  Czesław 
Czapkiewicz, skarbnik  W ładys ław  S ikorsk i;  wydziałowi: i 
Bolesław B ieńkow sk i, S tanis ław  Ludwikowski , Stanis ław  
Mroczkowski, Dr. S tanis ław  N a w ra t ,  F ranciszek P iw o­
warczyk.

C z ł o n k ó w  — 40, umundurowanych 16, ćw iczą­
cych 10.

Ć w i c z e n i a :  członków — 2 razy  w tygodniu  po 
2 godziny, oprócz tego w lecie każdej niedzieli na wol- 
nem powietrzu , uczniów i uczenie —  razem 40  osób 
w lipcu i w sierpniu całkiem bezinteresownie; w zimie 
dla b raku stosownego pomieszczenia nauka nie odbywała 
się. —  Ćwiczeniami kierował d. Karol Sousedik

W y c i e c z k i  połączone z ćwiczeniami — 2.
O b c h o d y  n a r o d o w e :  nabożeństwo i wieczorek 

muzykalno-wokalny w rocznicę powstania styczniowego.
U d z i a ł  w z l o c i e  w a d o w i c k i m :  11. druhów

w pochodzie, 9 w ćwicz, wolnych i la skam i,  kilku 
w pentatlonie.

D e l e g a c y e :  na  pogrzebie A snyka  i na uroczysto­
ści poświęcenia sz tandaru  Sokoła bocheńskiego.

D o c h ó d  223 zł. 79 c t . ; rozchód 180 zł. 01 ct.
M a j ą t e k :  w inw entarzu  i gotówce ulokowanej na 

książeczkę oszczędn. 915 zł. 81 c t . , w czem mieści się 
fundusz budowy wynoszący 508 zł. 72 ct.

Okręg ID . rzeszowski.
Rzeszów (Sprawozdanie za r. 1897, nadesłane 19. 

lutego 1899).

Z a r z ą d  ( w c i ą g u  r. 1897 ulegał rozmaitym zmia­
nom) : prezes Dr. Roderyk A i s , zast. prez. Tadeusz  Sta- 
nisz (zrezygnował),  drugi zast. prez. Ignacy  W u r m , dy ­
rektor Ignacy  K i n e l , nas tępnie  Dr. Ju l ian  Malec (w y­
s tąp ił  z Wydziału),  gospodarz H enryk Czerny (w ys tąp ił  
z Wydziału), później Adolf Sumper, zast. Dr. Rudolf Ais, 
skarbnik  Adolf S c h w e ig e r t , sekre tarz  D r  Roman Kro 
gulski (wyst.  z Wydz.) ,  później Szymon Z a ją c ,  zast.  
Adam Marcinkiewicz (wyst.  z W y d z  ), później Józef  Za-  
wilski ( także w yst .  z Wydz.).

Ć w i c z e n i a m i  g i m n a s t .  kierowało Grono nau­
czycielskie, którego naczelnikiem był Karol S ta ry ,  zast. 
Wojciech K s ią ż e k , członkami Onufry Geciow, Antoni 
P a b i ja n ,  W ładysław  T u ro w ic z , Jó z e f  Z iem bińsk i,  S ta ­
nisław Knblin i Józef  Zawilski.

Ć w i c z y l i :  członkowie — przeciętnie 15 —  8 godz. 
w tygodn ia ;  panie —  przeć. 8 —  tak  sam o ; uczenice 
szkoły wydziałowej — 200  osób, 4 godz. w t y g . ; ucznio­
wie gimnazyalni — 805 osób, 6 godz. w ty g . ;  uczniowie 
szkoły ludowej — 580  osób, 10 godz w t y g . ; przodo­
wnicy —  18 osób, 2 godz. w ty g . ;  oficerowie załogi — 
15 osób w miesiącach z im owych, 2 godz. w t y g . ;  Grono 
nauczycielskie —  8 osób, 3 godz. w tyg.  Ogółem 1.164 
osób w 83 godz. w tygodniu .

W y s t ę p y  p u b l i c z n e  członków ćw iczących : 
2 razy na wieczorkach gimnastyczno-wokalnych w Rze­
szowie.

P o p i s  m ł o d z i e ż y  g i m n a z y a l n e j  —  200  
osób — przy końcu kursu letniego.

B i b l i o t e k a  g i m n a s t .  zwiększyła się o 15 dzie­
łek , inw entarz  o 5 przedmiotów.

L u s t r a c y ę  t e c h n i c z n ą  przeprowadził w- g ru ­
dniu naczelnik związkowy d. Durski.

O d d z i a ł  k o l a r z y  liczył 16 członków. Nauka 
jazdy  (Książek i S tary )  na maszynie zakupionej z fun­
duszów uzbieranych między członkami oddzia łu ,  odby­
wała się jes ien ią  i zimą w s a l i , latem na boiskn. W  po­
rze letniej odbyw ały  się  dalsze wycieczki w niedziele, 
bliższe w- dni powszednie.

Naczelnikiem oddziału był Tadeusz S tan isz ,  za- 
stępcą  A leksander Gottlieb, sekretarzem i skarbnik iem  
Stanis ław  M azurkiewicz,  kap i tanam i ja z d y  Gottlieb i 
Ju l ian  Smoleński.

C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  z końcem roku 
1897 : 197.

P r z y c h ó d :  6 .906 zł. 87 c t . , r o z c h ó d :  6 .609  zł. 
15 c t . , p o z o s t a ł o ś ć :  396 zł. 72 ct.

M a j ą t e k :  s tan  czynny 85.898 zł. 03  ct. , s tan  
b ierny  27.855 zł. 06 c t . , czysty  majątek 7 .482  zł. 97 ct.

Okręg IV. przem yski.
Jarosław (sprawozd. za r. 1898, przedłożone W aln. 

zgrom. 26. lutego 1899).
W ydzia ł w ybrany  na r. 1898 odbył 8 posiedzeń; 

najważniejszym ich przedmiotem była  s p r a w a  b u d o w y  
w ł a s n e g o  g n i a z d a .  Na g runcie  darow anym  przez 
gminę m. Ja ros ław ia  okazała się niemożliwą budowa 
większego gmachu , a to nietylko ze względu na k sz ta ł t  
parceli ,  ale i ze względu na konfiguracyą terenu. W s k u ­
tek tego W ydzia ł  odniósł się do R ady  miejskiej o w yzna­
czenie i oddanie innego g ru n tu  , a znana życzliwość R a d y  
dla Sokoła usprawiedliwia nadzieję pomyślnego wyniku. 
Fundusz budow lany  wynosi w gotówce 7.161 zł. 25 ct.,  
plac i zapas w apna  w ar t  5.297 zł. 69 c t . ; j e s t  nadzieja, 
że gdy  budowa się rozpocznie, pospieszy i szerszy ogół —  
dotąd dość obojętny, a naw et i k ry ty k u ją cy  nierozpoczy- 
nanie budowy — z czynną dla Sokoła pomocą.

Ć w i c z e n i a .  C z ł o n k o w i e ,  ja k  d o tą d ,  dość 
s łaby  brali  w nich udz ia ł ,  gdyż  ćwiczyło się zaledwie 7 
(przeciętnie) 2 razy  w tygodniu, ćw iczenia  u c z n i ó w
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nie odbyw ały  się * powodów przytoczonych w spraw o­
zdaniu zesziorocznem i z powodu braku nauczyciela kw a­
lifikowanego. —  U c z e n i e e ,  podzielone na 8 oddziały 
odbywały ćwiczenia w przeciętnej liczbie 68 po 2 go­
dziny w tygodniu. — W  zabaw ach w akacyjnych w mie­
siącach  letnich uczestniczyło 46 osób, w kursie letnim 
w ogrodzie Sokoła 38 uczenie. — Naczelnikiem był d. 
E rn e s t  Ganther.

L i c z b a  c z ł o n k ó w .  Z końcem r. 1897 było 168, 
w r. 1898 przybyło 36, ubyło 82, pozostało 161, z tych 
czynnych 127, w spie ra jących  zamiejscowych 34.

O b c h o d y  n a r o d o w e .  W 100-ną rocznicę uro j 
dzin Mickiewicza , na  obchodzie w Ja ros ław iu  uczestm- I 
czyło w pochodzie i w nabożeństwie 28, w Sieniawie 13 
druhów umundurowanych. — Uroczystość kościuszkowska; 
żałobne nabożeństwo w październiku.

D e l e g a o y e :  na uroczystości odsłonięcia pomnika 
Mickiewicza w Krakowie i Kościuszki w Rzeszowie.

Z a b a w y :  festyn  na dochód budowy 29. czerwca 
dał czystego dochodu ' l 7 0  zł. 72  ct. — Założenie kółka
dramatyczuo-spiewackiego w zawiązku

D o c h o d y :  funduszu podręcznego 2 .164 zł. 45 ct., 
fund. zapasowego 668  zł. 61 c t . , fund. budowlanego 
1.868 zł. 40  c t . , fund. sz tandarowego 7 zł. 26 c t , r a ­
zem 4.593 al. 72  c t ;  r o z c h o d y :  fund. podr. a)  w y­
da tk i  rzeczyw is te  664  zł. 45 c t , b) przelano do fund 
zapasowego 500  zł. i budowlanego 1 .000 zł .;  fundusz 
zapasowy (568 61 zł. +  600  zł.), budowlany (1 853 40 zł.
- f  1 .000 zł. — 49  50  zł.) i sz tandarow y ulokowano w k a ­
sie oszczędności.

M a j ą t e k :  s tan  czynny 16.626 zł. 3 5 ł/j c t . , stan 
b ierny 2 .296 zł. 44 o t ;  c z y s t y  m a j ą t e k  18.329 zł. 

191/ ,  o*-
LiskO- Zawiązało się tu  towarzystwo gimnastyczne 

Sokół“ , a pierwsze W alne zgromadzenie odbyło się 19. 
lutego b. r. przy udziale  28 członków, pod przewo­
dnictw em  D ra  J a c k a  Jab łońsk iego .

W y b ra n i  zostal i:  Dr. Jacek  Jab łońsk i prezesem,
Ludwik P aszkow ski zastępcą prezesa ;  wydziałowymi: 
Barański R o b e r t ,  D ukiet W ładysław , Górka Ferdynand, 
Jan iczek  O t to n ,  Dr. K łuszyński H en ryk ,  Krzywowiąza 
Mikołaj,  Ochęduszko M arceli ,  Paszkiewicz J a n  i Zbie- 
gniewicz W alery  a n ;  a za s tę p ca m i: Bielawski Józef, Freu- 
denberg  Emil i Jank iew icz  J a n .  Do sądu honorowego 
w y b ra n i :  Barański R o b e r t ,  Bielawski S tan is ław , D ukiet 
W ładysław , Dr. Ja b ło ń sk i  J a c e k ,  Lewandowski Antoni 
i Paszkowski L u d w ik ;  jako  zas tępcy : Dadej Leopold i
Dr. K łuszyński H enryk. Do komisyi rewizyjnej weszli: 
B a rańsk i R o b e r t ,  Ja n k iew ic z  J a n  i Zając  Karol.

Tego samego d n ia ,  po W alnem zgromadzeniu, od­
było się posiedzenie W y d z ia łu ,  na którem tenże, ukon­
sty tuował się nas tępu jąco : D ukiet W ładysław  (II. za­
stępca prezesa), W a le ry a n  Zbiegniewicz (sekretarz)^ Mi­
kołaj K rzywowiąza (zastępca sekretarza),  Górka F erdy ­
nand (skarbnik),  Dr. H en ryk  K łuszyński (bibliotekarz), 
R obe rt  B a ra ń sk i  (gospodarz) i J a n  Paszkiewicz (nauczy­
ciel g im nastyk i).

Następnie uchwalono: uwiadomić Starostwo o ukon­
sty tuow aniu  się W y d z ia łu ;  wystosować prośbę do W y ­
działu k a s y n a , o odstąpienie sali na ćwiczenia g im na­
styczne ;  sprowadzić odpowiedni podręcznik g im nastyczny ; 
początkowo urządzać ćwiczenia g im nastyk i szjvedzkiej 
dwa razy tygodniowo, w godzinach od 6 ' /3 do 7 ' / 2 w ie­
czorem ; w ystosować prośbę o przyjęcie tow arzystw a do | 
„Związku gimn. tow. soko lich";  zwołać następne posie­
dzenie W ydzia łu  na  d. 4. m arca b. r . ; wreszcie, prze­
słać krótkie sprawozdanie o przebiegu obrad do „Prze' 
wodnika gimnastycznego".

Na zgromadzeniu byli także zacni druhowie z Z a­
górza , a mianowicie: zasłużony prezes „Sokoła" zagór­

skiego, d. Dr. G alan t  i dd. Grossman i KrUger, którzy 
wyjaśnili nam niektóre kw estye wątpliwe i udzielili wiele 
cennych w skazów ek, za co Im na tern miejscu i S za­
nownemu .Zw iązkow i g im n.“ , za u ła twienie założenia 

Sokoła- i cenne informacye -  sk ładam y serdeczne po­
dziękowanie. Czołem! Dr. Jacek Ja b ło ń sk i, prezes. Wa- 
Uryatt Zbiegnicicict, Hokretarz.

Zagórz. (Dokończenie).
O dtąd  ćwiczenia odbyw ały  się rogularnie 8 razy 

tygodniowo nie zbyt licznie, ale i nie najgorzej naw ie­
dzane, bo przeciętnie w liczbie 6 ćwiczących —  az do 
s tycznia  b. r. na który to miesiąc znowu sala nasza 
udzieloną została „Kółku rolniczemu- na przedstawienie 

j  g^gjgk ̂ .
Korespondencyę obecną w ypada  mi zakończyć emu 

tną  wiadom ością, że s trac iliśm y dotychczasowego naszego 
kierownika i naczelnika d. J a n a  Obrębskiego, który prze­
niesiony został z początkiem lutego do szkoły miejskiej 
w Jaros ław iu .  W  tern samem stwierdzeniu fak tu  mieści 

i się doniosłość s t ra ty  d la ubogiego naszego gniazda , które 
i nie może marzyć o zyskaniu p ła tnych  nauczycieli a je- 
1 dynie na ofiarną pracę liczyć musi — tembardziej,  jeżeli 
j z tą  ofiarną pracą  łączy się fachowa zuajomość rzeczy, 

zapał d la sprawy, sumienność i ścisłość w pojmowaniu i 
wykonywaniu przyjętych czy włożonych obowiązków, jak 
to właśnie było u d. Obrębskiego, tak  w charakterze se- 
k re ta rza  T o w a rz y s tw a , jak  naczelnika. Szczególniej pod­
nieść należy to, czego sokolstwo mamy u c z y ć ,  a co u 
nas tak  rzadkie t. j .  dokładność i w ytrw ałość  w p-acy, 
ozem innych pociągał i zachęcał. Pod tym względem 
d. Obrębski by ł  doskonałym uczniem idei sokolej, bo tu 
dopiero sokołem został i sta ł  się — a następnie nauczy­
cielem i wykonawcą tej idei.  Rzec można bez przesady, 
że znaczną część dobrej sławy, j a k ą  w świecie sokolim 
uzyskaliśmy, przypisać należy d. Obrębskiemu. Z drn 
giej strony jako  zaletę naszych członków podnieść w y ­
pada , że tę pracę umieli ocenić i uznać. Dowodem tego, 
że sami podjęli myśl pożegnania go i obdarzenia choćby 
drobną p a m ią tk ą ,  a licząc się ze skromnością d O bręb­
skiego, przygotowali rzecz w cichości i skorzystali z wie­
czornicy ku uczczeniu walki styczniowej, aby  mu zgoto 
wać serdeczne pożegnanie. Zegnał go prezes d. G alant,  
zastępca d. Z ach ar ia s iew icz , d. KrUger, d. Grossman, 
d. X. J a y k o , naczelnik sanocki d. B iega i inni — 
przyczem wręczono mu rzeczony dar. — Z rozrzewnieniem 
przyjął te objawy d. Obrębski jako  uznanie dobrych 
chęci — a zachętę do p racy  nadal. — Może za szeroko 
rozpisałem się o tym fakcie i podniosłem to, co w sokol- 
s twie nie powinno być czemś niezwyklem — ale ogólnem, 
pospolitem t. j .  sumienność w pełnieniu obowiązków, śc i­
s łość, w ytrwałość w każdej pracy — nieste ty  na razie 
i kto wie ja k  długo, j e s t  to jeszcze w yją tkow e — a t a ­
kie w yjątk i zaznaczać i za przykład  daw ać należy. — 
O ile żałujemy, że s trac iliśm y takiego dobrego pracownika, 
o tyle cieszymy s ię ,  że dostarczamy mu szerszy teren, 
gdzie niezawodnie poznany i należycie w yzyskany będzie. 
Obecnie za pracę d. Obrębskiego dla nas , przesyłam mu 
Czołem!

Okręg VI. tarnopolski.
T a rn o p o l ,  15. m arca 1899. W  lutym odbyło się u 

nas doroczne W alne Zgromadzenie, na którem VVydzial 
przedłożył sprawozdanie z czynności za rok 1898 i otrzy­
mał za nie absolutoryum. Ze sprawozdania kasowego przy­
taczamy parę cyfr. W roku zeszłym dobudował W ydzia ł 
w zarządzie własnym d rugą  salę g im nastyczną  mniej 
więcej lOo m 2 przestrzeni kosztem 3.636 zł. 43 ot. Sala 
ta  przeznaczona je s t  s ta le  na godzinę g im nastyki pań i 
szermierkę, tudzież g im nastykę  leczniczą, odbyw ają  się 
tam również godziny członków Grona naucz, w razie 
przedstawień teatralnych lub w dnie, gdy  wielka sala 
jes t zajęta. Na koszta budowy tudzież na umorzenie dłu-
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gćw wekslowych (2 800  zł.) zaciągną ł  W ydzia ł pożyczką 
w tutejszej Kasie Oszczędności w kwocie 6 .000  zł. zahi- 
potekowaną na budynku „Sokoła**. Pożyczka ta uregulo­
wała nasze finanse.

Walne Zgromadzenie miało dokonać w yboru czterech 
członków W ydzia łu  na  przeciąg 3-letni w miejsce wylo­
sow anych  , tudzież dwóch w miejsce tych , którzy w ciągu 
roku z W ydzia łu  ustąpili .  Ponieważ jednak  w ybory owe 
tylko w części przeprowadzone zostały, albowiem dwóch 
kandydatów , którzy nie otrzymali większości absolutnej 
głosów, wyboru swego uznać nie chciało, odbyło się z a ­
tem w m. b. drugie W alne Zgromadzenie, uzupełniające 
pierwsze.

T ak  sprawozdanie W ydzia łu  ja k  i przebieg obu 
W . Zgromadzeń mogły nasunąć k ilka ciekawych uwag.

W  sprawozdaniu kasowem W ydzia łu  figuruje pozy- 
cya „dochód z przedstawień te a tra ln y ch 14 id est z wy­
najmu sali 972  zł. 60  ct. — blisko tys iąc  zł. dochodu. J r s t t o  
poważna suma dla każdego Tow arzystw a i t rudno  w y m a­
g ać  , a w naszych s tosunkach naw et myśleć nie można 
o te rn , aby  pozycyę ta k ą  usunąć ze swego budżetu. By- I 
łoby to możliwe, gdy b y  inna rub ryka  dochodów naszych 
wzrosła o ta k ą  sam ą kwotę , mianowicie rub ryka  : w kładki 
członków. W prawdzie w rubryce  tej wykazanem je s t  
1.222 zł. 90  ct .  tz. że 20-1 członków naszego Tow arzy­
s tw a  wkładki swoje opłaca nadzwyczaj regularnie, ale
0 wiele pokaźniej cyfra ta  powinna w yg lądać!  Czy na 
trzydzieści k ilka tysięcy  mieszkańców naszego m ias ta  nie 
powinna cyfra  w kładek  wynosić przynajmniej 10 razy 
więcej ? W ówczas dopiero, gdyby  Sokół miał zapewnioną 
podstawę m a te ry a ln ą ,  mógłby należycie spełniać swoje 
zadanie, wówczas nioby nie przerywało regularnego toku 
nauki g im n a s ty k i , j a k  się to obecnie powtarza u nas — 
a zapewne i w innych gniazdach prowincyonalnych — 
co roku. W  roku bieżącym , gdy  wzrosła u nas znacznie 
liczba godzin g im nastyk i i liczba ćwiczących wszelkich 
kategoryi — gdy  oczekuje nas w bardzo ju ż  krótkim 
czasie zlot okręgowy’, ogromną przeszkodą w ćwiczeniach 
jest wynajmowanie sali teatrom (0-emu z rzędu w prze­
ciągu 4-ech miesięcy). Ale jostto malum necezsarium , na 
który  W ydz ia ł  nie może znaleść r a tu n k u ,  bo dochodu 
ty s iąca  zł. wobec ogromnych wydatków a skromnych 
przychodów nie może przecież wykreślić  ze swego 
budżetu. Czy ten brak  poparcia Sokoła i jego  zadań ze 
s trony społeczeństwa nie jest dosyć wymownym — a jak 
bolesnym !

Oba W alne Zgrom adzenia by ły  dość liczne i oży­
wione. Działalność W ydziału uległa wszechstronnej k ry ­
tyce — ścierano się przy wyborach — w in terpelacyach
1 wnioskach usiłowano poruszać ważne (?) kwestye. W i­
dać było, że zebrani członkowie d ysku tu ją  z zajęciem, 
z za p a łem , że nie przyjmują obojętnie wniosków podsu­
w anych im od zielonego sto lika przez W y d z ia ł ,  pozosta­
wiając je m u  ca łą  troskę o zarząd Tow arzystwem  , ale że 
sami chcą mieć bodaj raz w roku wpływ na ten zarząd 
i przyszły tok spraw  w łonie Sokoła. P rzyczyną takiego 
ożywienia W aln .  Zgromadzeń była część członków objęta  
popnlarnem mianem „oppozycyi**. Ze istnienie oppozycyi — 
mniejszości je s t  dla spraw  poruszanych zawsze dodatniem, 
że k ry ty k a  przyczynia się zawsze do dokładniejszego zba­
dania k w e s t y i , będących na porządku dz iennym , że śc ie­
ranie się różnych prądów w łonie Tow arzystw  przyczy­
nia się częstokroć do ich rozkw itu ,  a zawsze do wyro­
bienia dzielnych jednostek w życiu publicznem — to 
osta tn ie  tyczy się zwłaszcza młodszych — o tem nie ma 
dwóch zdań. J e d n o s tk a  chcąc się doskonalić musi byó 
sam a dla siebie k ry ty k ie m ,  T o w arzy s tw a ,  które mają 
się rozwijać muszą mieć w gronie członków swoich oppo- 
zycyę ,  zawsze czu jną ,  zawsze gotową do k ry ty k i  działa­

l i ,  ale.-.. Chodzi o trzy rzeczy: Oppozycya
.ałalność większości musi 1. podnosić zarzuty

rzeczyw iści#  ważne, zasadnicze a nie w y ta czać  spraw
drobnostkow ych , bo te mogą świadczyć raczej o b rzyd­
kiej animozyi ja k  o rzetelnej chęci napraw y z łe g o ; 
2. musi przedewszystkiem kry tykow ać zasady większości 
a nie osoby jako  takie, albo też jeże liby  jednostki rze­
czywiście Towarzystwu szkodę przynosić miały, to trzeba 
w ystąp ić  przeciw nim z ca łą  odw agą i bezw zględnośc ią ; 
8. wreszcie oppozycya w ytyka jąc  błędy drugich  musi 
sam a być od nich wolną.

Niewiadomo jakby  wypadł rachunek sumienia n a ­
szej „oppozycyi** w każdym z tych  trzech punktów, aby  
jednak  usiłowania jej przyniosły ja k ą ś  rzetelną korzyść 
Sokołowi, musi się wiele zmienić w sposobie jej za p a t ry ­
wania i w taktyce. Przedewszystkiem musi się ona po­
zbyć nieusprawiedliwionych , a często zbyt smutnie w y­
rażanych podejrzeń wobec większości. 7 u potrzeba tylko 
dobrych chęci — zrozumiejmy s ię ,  chciejmy się zrozu­
mieć i pogodzić — a wobec wielkiego celu będzie to 
bardzo łatwem. A co do t a k t y k i , to w sprawach publicz­
nych trzeba przedewszystkiem odwagi cywilnej, trzeba 
Śmiało uderzyć t a m , gdzie się widzi złe i podać r a d y ­
kalne środki naprawy. Ogólnikowe zarzuty, bojażliwa po­
dejrzliwość, wytaczanie  spraw  osobis tych , z przekąsem 
podnoszone g raw am ina w kw estyach rzeczywiście b ła ­
h y c h ,  to nie j e s t  ta k ty k a  oppozycyi mającej poważne 
cele i czującej sw ą  godność. A na osta tek jedno p y ta ­
nie : Co wywołało ową oppozycyę ? Czy nie śmiesznie
błahe by ły  okoliczności towarzyszące narodzinom tego 
krytyczno reformatorskiego zapału wśród pewnej części 
naszych druhów i czy nie by ły  to  pobudki osobiste ?

Podobnoś nieznaczna część oppozycyi nosi się z m y­
ślą  jakkolwiek nie w ystąp ien ia  z T ow arzystw a . to b ie r ­
nego p rzypa tryw ania  się dalszej gospodarce W ydzia łu  a 
więc większości.  W tem leży b łąd  zasadniczy i k la sy ­
czne zuamiona naszej wygórowanej ambicyi „Nie chcecie 
tak pracować jak my, to p racu jc ie  s a m i14.... Oto hasło 
staroszlacheckiej polityki na liberum veto opartej. Nie 
tędy  droga.

Pocieszającym jest objaw zainteresowania się człon­
ków spraw am i 8 o k o ła , w idać że im leży dobro jego na 
sercu i gdy b y  to zajęcie się objawiało się nietylko w k ie ­
runku sejmikowania ale i pod względem ćwiczeń niczego 
więcej życzyćby sobie nie można.

Przy sposobności W al.  Zgromadzeń przekonaliśmy 
się ja k  niejasnym a czasam i nawet dwuznacznym je s t  
nasz s ta tu t .  W'ydzial zajmie się w najbliższej przyszłości 
dokladniejszem zredagowaniem poszczególnych paragrafów , 
aby  usunąć wątpliwości tam gdzie się one nastręczają.

Tadeuse W itwicki.

Okręg VII. stanisławowski.
W y d z i a ł  o k r ę g o w y .  Sprawozdanie z nadzwy­

czajnego posiedzenia W ydzia łu  okręgowego, odbytego dnia 
12. lutego b. r. pod przewodnictwem prezesa okręgowego 
d. Barancewicza. Obecni delegaci:  z Buczacza, Czernio- 
w iec ,  Kołom yi, Kopyczyniec ,  Horodenki. Nieobecność 
delegatów usprawiedliwiły W ydzia ły  gniazd : Dolina , B u r ­
sztyn , Ś n :atyn , Borszczów ; nie usprawiedliw iły  : Dela- 
t y n , Czortków, Kałusz , Zaleszczyki. Z gniazda central­
nego obecni wszyscy członkowie W ydziału okręgowego. 
W spraw ie  odczytanego protokołu konsta tu je  delegat 
z B u c z a c z a , że zaproszenia na posiedzenie poprzednie 
nie otrzym ał i tem usprawiedliw ia dodatkowo swą nie­
obecność. Przy ję to  do wiadomości.

W  sprawie zlotu okręgowego, uchwalono urządzić 
boisko na 250 ćwiczących. Zlot ma się odbyć w dwóch 
dniach i  to w c z a s i e  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t ,  z a ś  
w r a z i e  w a ż n e j  przeszkody może być odłożony na 
później, o czem ma decydować prezydyum okręgu. P rz y ­
jęto  nas tępujący  program zlotu:

W  w ilią zlotu wieozór p r z e d s t a w i e n i e  w t e ­
a t r z e ;  w pieiwszy dzień zlotu rano o g o d z i n i e  6.
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p r ó b a  ć w i c z e ń ,  o godzinie 1. w spólny obiad  w So­
kole, p o  p o i u d n i u  ć w i c z e n i a ,  w ieczór rau t. D rugi 
dzień zlo tu : rano p o c h ó d ,  nabożeństw o, p r z e m ó w i e ­
n i a  d e l e g a t a  Z w i ą z k u ,  d e l e g a t a  o k r ę g u  i 
b u r m i s t r z a  m i a s t a ,  po p o ł u d n i u  f e s t y n .

Co do kosztów  uchw alono: dochód z p rzedstaw ien ia , 
rau tu  i f e s ty n u , ja k o  przedsiębiorstw  czysto m iejscow ych, 
są  w łasnością gn iazda kołom yjskiego. G dyby zlot w yka­
zał niedobór, pokry je go gniazdo kołom yjskie z powyż­
szych dochodów, gdyby  zaś okazał się ogólny niedobór, 
w takim  razie pokrytym  będzie w m yśl §. 19. reg u la­
minu. Uchwalono, że na następnem  posiedzeniu okręgo- 
wem ma delega t kołom yjski przedłożyć kosztorys zlotu.

Uchw alono, aby  ze względu , iż gniazdo k a ł u s k i e 
zalega od trzech  la t  z w kładkam i do o k rę g u , a nadto, 
iż dało dowód n iekarności sokolej przez ignorow anie z a ­
rządzeń W ydziału  okręgow ego, zw rócić się do Zw iązku 
z prośbą o w yłączenie gn iazd a  kałusk iego  z V II. okręgu 
sokolego.

Uchwalono jak o  punkt porządku obrad następnego 
posiedzenia spraw ę o p ła ty  do okręgu.

U chw alono ab y  d. G l a z a r e w i c z ,  delega t kopy- 
czyn ieck i, u d a ł  s i ę  d o  B o r s z c z o w a .  a  d.  S w i ą t -  
k i e w i c z  d o  D e l a t y n a  celem zbadan ia  na m iejscu 
w arunków , w śród ja k ich  rozw ija ją  się  w tych m iastach  
T ow arzystw a sokole i ab y  zdali sp raw ę na następnem  
posiedzeniu.

U chw alono zw rócić się do Z w iązku  z p rośbą  o za­
rządzenie zm iany §. 8. lit. b) regulam inu  w tym  duchu, 
ab y  prócz delegatów  okręgow ych w yb iera ły  poszczególne 
gn iazda i i c h  z a s t ę p c ó w .  Po w yczerpaniu  porządku 
obrad przew odniczący zam knął posiedzenie o godzinie 3. 
po południu. Czołem ! Traciłowski.

B u c z a c z  (Spraw ozdanie za rok 1897, nadesłane 24. 
lutego 1899).

Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a :  prezes D r. E dw ard
K rz y ża n o w sk i, zast. prez. F ranciszek  Z y c h , sek re tarz  i 
skarbn ik  A ntoni R a ta y s k i , gospodarz J a n  G erstm an, 
naczelnik T adeusz C zersk i; w ydziałow i T adeusz Bedro 
n e k , Erazm  Czeżowski , E dw ard K o lin e k . Z ygm unt Ni- 
der, W ładysław  Stojow ski.

C z ł o n k ó w  — 71, ćw iczących 18, um undurow a­
nych 10.

G o d z i n y  ć w i c z e b n e  —  2 w tygodniu .
U c z n i ó w  — 78, godz. ć w ic z e b .—  12 w tygodniu .
P r z y c h ó d  1.014 z ł.,  r o z c h ó d  752  z ł . ,  f u n ­

d u s z  b u d o w y  85  zł.
O b c h ó d  n a r o d o w y :  wieczór M ickiewiczow ski 

11. g rudn ia  1897.

BllCZaCZ (spraw ozdanie za rok 1898).
Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a :  prezes F ranciszek  Zych, 

zast. prez. i gospodarz J a n  G e rs tm a n n , sek re ta rz  W ło­
dzim ierz S łu że w sk i, zast. sek r. i naczelnika Erazm  Cze­
żowski , naczelnik T adeusz C z e rsk i, zast. gosp. E dw ard  
K o lin e k , ska rbn ik  A ntoni R a ta y s k i , zast. sk a rb n . J a ro ­
sław  W ito sz y ń sk i; w ydzia łow i: Jó zef C zaczka, A leksan­
der J a n ic k i , Z ygm unt N ider, W ładysław  S to jo w sk i, P a ­
weł Telakow ski.

D e l e g a t  do  O k r ę g u  (a do Z w iązk u ?  Red.) T a ­
deusz C z e rsk i, zast. Jó z ef M azur.

C z ł o n k ó w  —  94, ćw iczących 16 (liczba godzin 
ćwicz. 2), um undur. 15.

U c z n i ó w  — 200, godzin ćw iczebn. 12 w ty ­
godniu.

ć w i c z e n i a m i  d r u h ó w  kierow ał naczelnik T a ­
deusz C zersk i, zastępy  wali go J a n  D yhdalew icz i S tan i­
sław  W oszczyński.

K u r s  g i m n a s t y k i  uczniów  g im nazyalnych  po­
zostaw ał pod kierunkiem  Józefa M a z u ra , uczniów  szkół 
ludow ych J a n a  D yhdalew icza.

P r z y c h ó d :  874  z ł .,  r o z c h ó d  795 z ł.,  f u n ­
d u s z  b u d o w y  150 zł.

O b c h o d y  n a r o d o w e :  rocznica konsty tucy i m a­
j o w e j  — 3. m a ja , w ieczór kościuszkow ski — 22. p a ź ­
dziernika 1898.

BuCZaCZ, 9. m arca 1899. Po w akacyach  r. 1898 
raźn iejsze życie rozbudziło  się  w naszym  Sokole. Za s ta ­
raniem  naszego P rezesa zaprow adzoną została  z począt 
kiem r. szk. 1899 nauka g im nastyk i w tu t. c. k. gim - 
nazyuin i w ypożyczoną na ten cel sa la  Sokoła. Okoli­
czność to w ażna , bo m łodzież g im n azy a ln a  z w ielką 
ochotą g arn ie  się  do tej n a u k i, s tą d  idzie i w iększe za­
interesow anie się  sp raw ą  g im n asty k i i Sokola u rodziców 
i wychowawców młodzieży. Za zasługę poczytać należy 
W ydziałow i rozbudzenie i urozm aicenie życ ia tow arzy­
skiego, którego, bez przesady pow iedzieć m o ż n a , ogni­
skiem s ta ł się nasz Sokół Podniosłą uroczystość kościu­
szkow ską w dniu 22 . październ ika 1898 opisano w po­
przedniej korespondenoyi (listop . 1898 •. W dniu 81. g r u ­
dnia 1898 odbył się  w spólny opła tek  i w ieczornica w sali 
Sokoła. Był to n iejako pierw szy nowego a raczej odno­
wionego W ydziału  w ystęp  to w a rz y sk i, który powiódł się 
św ietn ie, sa la  by ła p rzep e łn io n a , Sokolice i Sokołowie 
praw ie w komplecie, mowy, to asty , deklam acye, niespo­
dzianki (np. karnecik i z sentencyam i przez k ilku  druhów 
ułoźonemi , rozdaw ane paniom ) budziły  ogólny zachw yt. 
W stępnym  bojem Sokół zdobył sobie przychylność pu­
bliczności. W  styczn iu  b. r .  u rządził Sokół nabożeństw o 
żałobne za poleg łych  w r. 1863. D ruga w ieczornica od­
by ła  się  26. lutego b. r. D eklam acye (pny G. i jej b ra ta ), 
g ra  na fortepianie i sk rzypcach  podobały  się  bardzo, 
ćw iczenia m aczugam i i na d rążku  i zaw ody w w spieraniu  
ciężarów oczarow ały w idzów ; 10 druhów  ćwiczyło w y­
bornie, że nie pow stydziliby  się s to licy , 3 druhów najle ­
piej ćw iczących dosta ło  odznaki honorowe od Sokolic. 
Z as łu g a  należy  się  kom itetow i pod przew odn. d. w icepr. 
G erstm ana i naczelnikow i d. Czerskiem u. K om itet upro 
szono o urządzenie jeszcze jednej w ieczornicy w m arcu b. r. 
Oprócz tego w ypożyczaliśm y salę „B esidzie“ ze Lw ow a 
i tu tejszem u T ow arzystw u dram atycznem u na p rze d sta ­
w ienia teatralno .

W ym ownym  dowodem w ielkiej sy m p a ty i, ja k ą  zdo­
był sobie Sokół je s t coraz w yższa liczba członków. W e 
wrześniu z. r. było 90, dziś w ięcej niż 130, w tej li­
czbie przeszło 80 pań. N a żadne z posiedzeń W ydzia łu , 
odbyw ających  się co 2 lub 8 tygodn ie , nie brak  zg ła ­
szających  się członków. P rzy b y w a też c iąg le  druhów  
um undurow anych.

P olepszyła się rów nież k asa  Sokola. Obok w kładek 
członków pokaźny dochód stanow i rem uneracya W ys. 
R ady  szkol, k r a j . ,  z innych podnieść można op ła ty  za 
użycie sali do przedstaw ień i czysty  dochód z w ieczor­
nic (z osta tn ie j 30 zł.).

W  przyrządy  sa la  zaopatrzona je s t  dostatecznie, 
b rak  konia i k o z ła , o k tórych  nabyc ie  W ydzia ł już roz­
począł s ta ra n ia . S tan  ćw iczących  członków (ogółem 30 
i kilku) niewiele się podn iósł; przeciętnie ćw iczy 15, na 
zlot okręg, przygotow uje się 10— 12 druhów . Z p rzy je­
m nością podnosim y, że w gronie pań n au czy c ie lek , które 
praw ie w szystk ie są  członkam i S o k o ła , pow stał zam iar 
korzystan ia z nauki g im n a s ty k i, popierany i przez inne 
panie. Oby ty lko  m yśl chw alebna szybko przeszła w czyn ; 
W ydział Sokoła z ochotą przyrzek ł w szelką pomoc.

Uczniów S o k o ła , dzieci ze szkół ludow ych mam y 
30, ćw iczą w 2 g o d z in ac h ; ćw iczenia prow adzi nauczy­
ciel szkoły  m ęskiej d. D yhdalew icz. U czniów  g im nazya l­
nych ko rzysta jących  z sa li i p rzyrządów  je s t  sta le  100 
(z I. do V. kl. gim n.) ćw iczących  w 4 godzinach. D la 
tych  je s t  g im n asty k a  przedm iotem  szkolnym  nadobow ią­
zkowym ; uczy d. M azur, nauczyciel g im nazyalny . O b a r­
dzo ważnej spraw ie, sa li w łasnej pam iętam y a fundusz
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bodowy dopiero w ostatnich czasach znacznie, jak  dla 
nas, podskoczył i dziś już  trzecią setkę liczyć zaczął. 
Czołem! (M .).

Kołomyja (sprawozd. za r. 1897, nadesłane 6. marca 
1899 r.).

S k ł a d  W y d z i a ł u :  prezes Kazim. Gronisł. W i- 
to sław sk i, pierwszy zast. S tanisł. H aczew ski, drugi T y­
tus P rzesm yski, sekretarz W aleryan Stauber, zast. Karol 
Chrzanow ski, skarbnik Karol B a lick i, zast. W incenty 
R aynoch , gospodarz Kazimierz N aw arski, zast. Leopold 
Ciesielski, wydziałowi Karol Hausser, Dyonizy Krzycz- 
kow ski, Marceli Schindler, Leon Allerhand , Szczepan Ża­
czek , W ładysław  Mianowski, naczelnik od 1. września 
1897 r.

Rew idenci: Zygmunt D y lsk i, Marceli Sanojca; de­
legaci do Związku: Stanisław  H aczew ski, W acław Bo- 
rzem sk i, zastępcy W aleryan Stauber, Eugeniusz Ka- 
wiński.

Posiedzeń zwykłych — 10, nadzwyczajnych — 10.
Ć w i c z e n i a m i  k i e r o w a ł o  Grono nauczycielskie: 

naczelnik — do 1. września — d. Kazimierz Haczewski, 
od 1. września d. W ładysław  M ianowski; członkowie: 
Antoni Schindler, W incenty Raynoch , W itołd H law aty, 
Henryk Gąsiorow ski, Stanisław  Sęk , Zdzisław Ostrowski.

Ć w i c z y l i :  grono nauczycielskie od kwietnia do 
września 8 godziny w tygodn iu ; członkowie przed zlotem 
stanisławowskim  trzy razy w tygodniu w liczbie 40 
(przecięt. 20), po zlocie w liczbie 28 (przeć. 18); ucznio­
wie tow arzystw a — osób 8 dwie godz. w ty g ., nczenice — 
osób 10 dwie godz. w ty g .; uczniowie 4 klasowej szkoły 
ludow ej— osób 166 dwie godz. w ty g .; uczniowie 6 -klas. 
szkoły wydziałowej — osób 289 trzy godz.

I n w e n t a r z  g i m n a s t .  zwiększył się o kilka 
przyrządów, przybyło b o i s k o  wzorowo urządzone.

U d z i a ł  w z l o c i e  s t a n i s ł a w o w s k i m  64 dru­
hów w pochodzie, 26 ćwiozących.

K u r s  s z e r m i e r k i :  naucz. Z. O strow ski, 18 dru­
hów, 8 razy w tygodniu.

S p o r t  w i o ś l a r s k i  i k o l a r s k i  rozwijał się nor­
malnie. „W ianki" wypadły wzorowo.

K o m i s y  a m u n d u r o w a  pracowała z pożytkiem 
dla druhów, którym dostarczyła 11 strojów ćwiczebnych, 
9 kompletnych mundurów i znaczną ilość dodatków.

C z ł o n k ó w :  2 honorowych, 234 zwyczajnych, 
46 ćwiczących , 65 umundurowanych.

P r z y c h ó d  6.013 zł. 26 c t . , r o z c h ó d  5.930 zł. 
91 c t . , pozostałość 82 zł. 34 ct.

S t a n  c z y n n y  27.453 zł. 33 c t . , s t a n  b i e r n y  
16.046 zł. 87 c t , c z y s t y  m a j ą t e k  12.406 zł. 46 ot., 
a zatem w porównaniu z r. 1896 p r z y r ó s t  924 zł. 
65 ct.

O b c h o d y :  wieczorek mickiewiczowski, listopa­
dowy, nabożeństwa żałobne za dusze: śp. Ujejskiego i 
bohaterów walk w latach 1881 i 1863.

Z a b a w y :  3 taneczne, 1 ogrodowa, 2 wieczornice.

O k r ą g  V I I I .  n o w o s a n d e c k i .
Limanowa (Sprowozdanie za rok 1898 przedłożone 

Waln. Zgrom. 18. lutego 1899):
Z a r z ą d :  prezes Emanuel W inter, zast. prez. Hen­

ryk F leischm ann; w ydziałow i: Teofil Dąbrowski (gospo­
darz), Tytus Rychlicki (skarbnik), W ład. Pachowicz 
(zast. gospod.), Ja n  Lesiecki (sekretarz), Franciszek Mły­
niec ; zast. wydziałowych: Jan  Przewoźniczek (zast,
skarbn.), Antoni Grodziński (zast. sek re t), Michał J a ­
nik. — W ciągu roku przeniesionym został d. Dąbrow­
ski , z końcem roku w ystąpił z Towarzystwa d. Janik .

P o s i e d z e ń  W ydziału: 14.
Ć w i c z e n i a :  członków „skutek n iepożądany" (?), 

t powodu braku funduszu na utrzymanie nauczyciela (!),I

dzieci — 260 osób — regularnie pod kierunkiem zaw ia­
dowcy g im nastyk i, d. Grodzińskiego. (Czy ten sam druh, 
a wzgl. „dyrektor gim nastyki i naczelnik mundurowców" 
d. Dr. Karol Młodzik nie mógłby spowodować „skutek 
pożądany" w ćwiczeniach członków?). — W artość przyrzą­
dów gim nastycznych: 182 zł. 06 ct.

O d d z i a ł  d r a m a t y c z n y  „rozwija się z dobrym 
postępem". Zawiadowcą jego d. Jan  Przewoźniczek. W ar­
tość przyborów teatralnych 892 zł. 01 ct.

C h ó r  z powoda choroby dyrektora d. Feliksa W y- 
robka doznał stagnacyi w „odbywaniu prób" 2 razy w ty ­
godniu. Zawiadowcą chóru był d. Franciszek Młyniec.

B i b l i o t e k a :  154 tomów dzie ł, przeważnie po­
wieściowych i teatralnych. Bibliotekarzem d. M łyniec. 
Koszt nabycia 27 dziełek i oprawienia k ilku : 18 zł. 81 c t.

L i c z b a  c z ł o n k ó w :  z końcem r. 1897 —  50, 
w ciągu r. 1898 wystąpiło i wykreślono 22, wstąpiło 
22, pozostało 50, z tych 6 umundurowanych. Z a l e g ł o ś ć  
w k ł a d e k  wynosi 172 zł. 80 c t . !

O b r ó t  k a s o w y :  pozostałość z r. 1897 zł. 442, 
dochody w r. 1898 wynosiły 470 zł. 27 c t . , rozchody 
401 zł. 41 c t . ; pozostało 510 zł. 86 ct.

O b c h o d y  n a r o d o w e :  udział w uroczystości
mickiewiczowskiej, urządzenie 2 nabożeństw za spokój 
dusz obrońców ojczyzny.

D e l e g a c y e :  7 druhów na uroczystość odsłonię­
cia pomnika Mickiewicza w Nowym Sączu, na wezwanie 
tam tejszego Sokoła.

Z a b a w y  : k’lka tanecznych, łamanie się opłatkiem, 
przedstawienia am atorskie.

ZECr onika.
— D. Antoni D ziędzie lew icz , prezes Związku i Towa­

rzystw a gim nast. Sokół we Lwowie, zamianowany został 
na dorocznem Walnein Zgromadzeniu tegoż Towarzystwa 
jednomyślną uchwalą c z ł o n k i e m  h o n o r o w y m .

Jeżeli się zważy, że Towarzystwo to w ciągu tylo- 
letniego istnienia swego dopiero drugi raz powzięło taką  
uchwałę, to rzadkie to odszczególnienie je s t najlepszą 
miarą zasług d. Dziędzielew icza, któremu redakcya 
„Preewodn. gimn.“ zawdzięczającego mu swe powstanie 
śle serdeczne — ad multos antios!

—  t  Z ac h ar ja s iew ic z  Bolesław  K a ro l ,  wice prezes „So­
koła" w Zagórzu , nadinżynier kolei państwowej, zmarł 
dnia 11. kwietnia b. r. —  Zwłoki zasłużonego D ruha 
odprowadzili Sokoły zagórscy i sanoccy na miejsce wie­
cznego spoczynku, gdzie druh St. B iega , naczelnik g n ia ­
zda Sanockiego pożegnał J e  imieniem Sokolstwa. Czołem 
Jego Pamięci!

— Składka. D. Julian  Malec w Rzeszowie nadesłał 
zebraną na święconem w Sokole tamtejszym kwotę 7 zł. 
7 ct. z przeznaczeniem dla gimnazyum cieszyńskiego.

— P rz y ro s t  sił  u uczn iów  po w akacyach .  W „Prze-
wodniku11 z sierpnia 1897 zamieszczony był mój „Pom iar 
sił uczniów gimnazyum Stanisławowskiego" za r. szkol. 
1896/7. Z początkiem roku szkolnego 1897/8 zapisało się 
w temźe gimnazyum na naukę gim nastyki 217 uczniów, 
z którymi zaraz na wstępie odbyłem pomiar sił. W  ich 
liczbie znalazło się 64 mierzonych również przed waka- 
cyami. U tych uczniów zauważyłem w przeważnej części 
przyrost sił a w małej tylko części obniżkę, mianowicie 
u ty c h , którzy wakacye przepędzili w mieście i u kilku 
ze wsi przybyłych. Tabelka załączona dokładniej tę rzecz 
objaśni. Widoczna je d n a k , że w ypoczynek, świeże i 
zdrowe powietrze i swoboda przyczyniły się do przyrostu 
sił wcale pokaźnego, w czasie stosunkowo bardzo krót­
kim , bo zaledwie 6-tygodniowym,



Różuice w pomiarze sił po wakacyach 1897:

Ilość W prtnuii t poiitrta prnd (iluiiBi

K lasa
mierzo­

nych 
w obu 
razach

Najwyższa liczba % uczniów 
u których 

stwierdzono 
przyrost

+
przyrostu obniżki

I I . 21 2 88 1-14 72°/o

I I I . 14 1 6 4 1-86 66 «/„

IV . 15 2 1 8 1 1 4 60  o/a

V. 5 0 3 6 0 96 80  o/a

V I. 6 0 7 2 0 92 60  o/a

V II. 8 1 4 2 0 6 0 ,7

I I .— V II. 64 2-88 1 86 66 o/a

W

N A K Ł A D E M  Z W I Ą Z K U
wyszły i są do nabycia

Administracyi „Przewodnika gimnast.“
t i l i o n  S o l c o t n  l i c z b o  ! l .

Znaczenie cy fr p rzyrostu  i obniżki ndzit-ź sposób 
m ierzen ia w yluszczony w podanym  wyż *j nrze „Pree- 
wodntka“. J ó i t f  Mat-zr.

—  Sprostow anie,  w  podanych w nrae 4. Ćw iczeniach 
wolnych na Z lot w Bochni zaszła pom yłka ł  to w ob ia - 
zie I . w takcie  3. zam iast: „praw e ram ię łukiem  w d ó ł“ , ; 
ma b y ć : „IPWe ram ię lukiem  w dó l“ .

— W ezwanie do zmierzenia s ię  w ćw iczeniach  połą­
czonych z przysiadam i ogłosił M a k s y m i l i a n  D a  
t h a g e  z W iednia . P r o g r a m :  p rzy siad y  na ilość 
w  8 m in u tac h , — przysiady  bez o b ciążen ia , — przys. 
z obciążeniem  50  kg ,  —  przys. z obc. 100 kg ,  — przy­
siad  jednorazow y z najw iększym  ciężarem . — Prosim y 
spróbow ać.

C z o i e m !
m r G o t o w e  H a w e l o k i  S o k o l e  w
zatw ierdzone o s ta tn ią  uchw ałą W alnego  Zgrom . Związku Tow. Sokolich są  

jetlynl© do nabycia 
w B A Z A R Z E  K R A J O W Y M  we  L w ow ie  

ulica Trzeciego Maja I. 5. (obok hotelu Imperial).
Cena gotowego haweloku z sukna lepszego . . zł. 15-75 

„ „ ,  n raniej dobrego „ 18-—
Przy zbiorowych zamówieniach ( 'najmniej JO haweloków 

z któregokolwiek gatunku) cena każdego haweloka o z ł. 1 niższa.
Ceny sukna na powyższe haweloki:

Sukno lepsze 140 ctm. szerokie m etr bieżący . zł. 3 —
„ mniej dobre 140 ctm. szerokie m etr . . „ 2 20
Przy większych zamówieniach sukna (najmniej 30 tri 

z  któregokolwiek gatunku) udzielamy 3%  opustu kasowego.
Przy zamówieniach na gotowe haweloki prosimy o po­

danie rozmiarów’.
Zamówienia wykonuje się szybko, dobrze i w myśl wskazó­

wek otrzymanych ze Zuriązku Towarzystw sokolich.

Cz o ł e m!

S aara /* krajowy,
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 5 (obok hotelu Imperial).

I. Rozkazy do ćwiczeń rzędowych 
11. Regulamin wyścigowy dla kolarzy

III. Rozkazy i wskazówki na II. Zlot polskiego 
Sokolstwa ( 1 8 9 4 ) .....................................

IV. Wskazówki zdrowotne . . . .
V. Regulamin pochodowy, odznak służbowych

i przepisy o pozdrawianiu 
VI. A. Durski. „Czesko-polski i niemiecko-polski 

słowniczek wyrazów gim naat.“
VII. Dr. T. Tysrecki. „Ćwiczenia towarzyskie-4 

VIII. Rozkazy i wskazówki na III. Zlot Sokolstwa
polskiego (1896)..............................................

IX. E. Cenar. „Ćwiczenia rzędowe14, Musztra 
X. E. Cenar. „Drążek4*. Lekcye prak tyczne.

XI. A. Durski. „Poręcz®-4. Lekcye praktyczne
XII. Dr. T. Tyszecki. „Kółka44. Lekcye praktyczne 
XIV. A. i J. Duracy. „Ćwiczenia wolne44. Część I.

Układ ćwiczeń wolnych. Część II. Lekcye 
praktyczne ćwiczeń wolnych i laską żelazną 

XV. Dr. F. A. Schmidt. „Zarys tizyologii g im na­
styk i44 (z 2 t a b l i c a m i ) .....................................

XVI. Ź. Krówczyńakl. „Krótki rys historyczny o g i­
mnastyce44 ................................................................

XVII. Regulamin m u n d u ro w y .....................................
XVIII. A. Durski. „Gimnastyka dziewcząt i kobiet44.

Ćwiczenia na przyrządach z 100 Hus trą ­
cy am i w tekście . . . . . .

Roczniki „Przewodnika gimnastycznego44 od r. 1884
do 1897, r o c z n i k ..............................................

F. Barański. „Marsze Sokole do ćwiczeń44 (1894).
— „Marsz do ćwiczeń wolnych44 (1896)

Ivanovich „Na falach Dunaju44, walc do ćwiczeń 
maczugami (1894) . . . .

CzerwIńskl-ZIstler. „Pochód Sokołów44, marsz na for­
tepian ( 1 8 9 2 , i .....................................

W  K 0  31 I S I  E ;
E. Cenar. „Ćwiczenia gimnastyczne laską żelazną.

drew nianą i żerdzią44 . . . .
— „Ćwiczenia maczugami44 . . . .
— „Gry pitką-4 .......................................................
— „ Wychowanie fizyczne w szkołach średnich

Monarchii austr.4 4 .....................................
„Księga pamiątkowa44 ku uczczeniu 25 rocznicy zało­

żenia Sokola lwowskiego . . . . .
„Zlot Sokoli I892.44 oprawne 1-85, zbroszurowano 
„Trzydziestolecie Sokoła lwowskiego44 . . . .
E. Cenar i A. Wallek. „Roczniki Sokole z la t 1895—841

oprawne w płótno angielskie 60 c t . , w zwy­
kłej op raw ie ................................................................

F. Barański. „Śpiewnik Sokoli44, opraw. 76 ct., w zwy­
kłej oprawie GO c t . , broszur . . .

Z. Wyrobek i Szcz. Ruclńskl. „Zapasy44 . . .
K. Hemerllng. „Przewodnik po Galicyi dla kolarzy44 

(z mapą kolorowaną Galicyi i Bukowiny inży­
niera S. Kornmana) po cenie zniżonej 1-60, na
płótnie a n g i e l s k i e m .................................................... 2-80 „

i. Galant. „Jak długo człowiek żyć powinien44 . . —416 „
P rzesy łka  ty lko  za go tów kę lub za pobraniem  pocztow em

—•20 ct.
— 05 II

— 10 n
-  -03 w

- 0 6 n

- •2 0 n
- •3 0 it

- •1 0 r
1 - n

— 40 n
— 60 n
— 50 w

— 50 ti

-  -20 n

— 10 u
-•0 5 w

1-20 ft

1- - ii
—  15 u
— 10 u

— 10 n

- • 2 6 *8
»

1-20 ct.
— 60 *
-•3 5 n

- •1 5 w

1 — ti
1— u

— 30 u

— 45 w

— 50 w
-•3 0 n

C i ę ż a r k i ,  k u l o l a s k i  i l a s k i  ż e l a z n e
rozmaitej ciężkości po 20 ct. za 1 kg. 

oraz m a c z u j z i  po 1 zł. za parę
poleca (1—2)

P I O T R  CII R Z Ą S T O W S K  I
Skład towarów żelaznych

. we Lwowie pl. K apitulny 1. 1. (naprzeciw katedry).

T reść: Ogłoszenie. — Przypomnienie. — Program  Zlotu VII. Ojwęgu sokolego mającego się odbyć w Kołomyi. — Program
Zlotu VI. Okręgu sokolego mającego się odbyć w Tarnopolu. - W ychw yt przodem na drążku. (Szkic z m etodyki).— 
S tatystyka gim nastyki, gier i ćwiczeń sportowych w szko’ ' średnich. (Dokoń.). — Sprawy Związku poi. gunnast 
Tow. sokolich w Austryi. — Kronika. — Inseraty.

Odpowiedzialny redaktor Antoni D urski. I  Związku polskich gimnast. tow arzystw  sokolich.
Z T Związkowej drukarni we ul. Lindego 1. 4.


